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Sejm przed rozbiciem.
Walka na pięści.

Przeciw ieństw a między klubem B BW R a  w ięk­
szością sejm ową w  minionym tygodniu zaostrzy ły  
s'? znowu do najw yższego stopnia. Doszto iu i aż 

a bijatyki tak na plenum Sejmu jak i w  komisji 
wdiskowej, o  czem  piszę poniżej, a mało brako­
wało do „pogadanki rewolwerowej*1, bo poseł 
/Hmpczyński, endek, wydobył już rewolwer do 
frzaiu. Nienawiść i zaw ziętość w zajem na mię* 

niektórym i posłam i z BB i z  opozycji jest 
ak rozpalona, że o  w ybuch każdej chwili łatwo. 

Istotną przyczyną zaostrzenia się walki jest co- 
raz  śmielszy napór endecji i całego zespołu cen- 
' rowo-le wicowego pod przew odnictw em  P P S  
Przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu. Do w zm oże- 
nia sił opozycji przyczyniają się różne błędne po­
sunięcia sterników  klubu BB, za które Marszałek 

'Isudski z pewnością nie jest i nie może być od- 
tK>̂ viedziainym.

Prem jer B artel stara się w ytrw ale  łagodzić 
Przeciw ieństw a, ale widocznie trudno mu to przy­
chodzi. Jeżeli się to nie zmieni, to  trzeba być w  
PP&otowiu na różne może nawet bardzo doniosłe 
^ d a r z e n ia  w niedługim czasie, skoro tylko bud- 
2et państw ow y przejdzie przez senat.

Oznaką zbliżającej się burzy jest też silne po­
gorszenie stosunków między marszałkiem Sejmu 
P- Daszyńskim a klubem BB.

tę  ustaw ę socjaliści, chadecy  i enperowey, sp rze­
ciw iali się endecy w  imieniu obszarników , stron­
nictwa chłopskie milczały.

P rz y  dalszym  punkcie uchwalono rezolucję 
w zyw ającą Rząd, aby zaopatrzył w  ziemię służ­
bę dw orską w  dobrach fundacji Zamojskich w Lu- 
belszczyźnie, w miarę jak ta  służba traci pracę 
z powodu parcelacji na zaspokojenie serw itutan- 
tów . W niosek i referat klubu P P S , w  duchu so­
cjalistycznym .

ZGROMADZENIA POSELSKIE.
P rz y  tym  punkcie m iędzy innymi opowiadał po­

seł Stańczyk (PPS) o  różnych szykanach poli­
cyjnych przeciw zgrom adzeniom  socjalistycznym . 
Z klubu BB docinał p. S tańczykow i najwięcej po­
seł Kleszczyński, obszarnik z  M iechowskiego, ma­
jor ułanów Legjonów, odznaczony za waleczność. 
Z irytow any p. S tańczyk pow iedział tak :

„klasa robotnicza się k rw aw iła (o w olność P o l­
ski), gdy tacy panow ie jak K leszczyński całow ali 
buty carów  j cesarzy**^

Na te słow a zerw ała  się burza protestów  w śród , 
obszarników  BB, poseł Kleszczyński pobiegł na 
m ównicę i uderzy ł posła Stańczyka, a ten odbił 
cios. Na pomoc p. Kleszczyńskiemu jx>spieszyli po­
słow ie z BB, a p. S tańczykow i socjaliści, zanosiło

wybrali sobie posłowie endeccy do ciągłych ata­
ków przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu jako mi­
nistrów ! sp raw  w ojskow ych. O statnio żądali  en­
decy w yjaśnień co  do zwalniania różnych  ofice­
rów  ze słuiżby. To doprow adziło  do rezygnacji 
z p rzew odnictw a komisji posła K ościałkowskiego 
(BB). Na w niosek endeka T rąm pczyńskiego ko­
misja w ybrała  przew odniczącym  socjalistę Pają­
ka. Na to  ośw iadczyli posłow ie BB na posiedze­
niu komisji wojsk. 26 lutego, że w ybór p. P a ją k a  
uw ażają za prow okację, albowiem  w łaśnie p. Pa­
jąk staw iał wniosek o  zmniejszenie liczby w ojska 
o 60.000 żołnierzy, co oni uw ażają za działanie 
na szkodę armii. W iększość komisji zlekcew ażyła 
ten p ro tes t  BB, a naw et odm ów iła  w łąc ze n ia  do 
protokułu protestu odczytanego p rzez posia B ur­
dę. P rz y  w yborze sekre tarza  komisji p. Burda za­
proponow ał p. Trąm pczyńskiego — oczyw iście 
żartobliw ie. P oseł Łazarski z BB zauw ażył, że p. 
Trąimpczyński pom agał cesarzow i niemieckiemu. 
Na to poseł endek Stefan D ąbrow ski powiedział 
do p. Łazarskiego „pan jesteś dureń". W  tym  mo­
m encie poseł Łazarski wym ierzył p. Dąbrowskie­
mu kilka uderzeń w  głowę, a p. Trąm pczyński 
w yjął rew olw er do strzału. Na szczęście inni po­
słow ie rozdzielili bojowców. W  pogotowiu do zro­
bienia porządku przybiegli i strażnicy sejmowi.

Starcia marszałka Daszyńskiego
z posłami-obszarnikami.

Posiedzenie pełnego Sejmu w piątek 28 lutego 
było  od początku do końca bardzo burzliwe.

Na w stępie poseł N iedziałkowski (PPS) złożył 
ośw iadczenie, że klub P P S  uw aża zajścia w szczy-

Biegnie polem KAINIT,
Co to chwastom srodze zbrzydł, 
Biegnie, dmucha, pyłem  sieje, 
Chwast zmartwiony — gw ałt się

dzieje!
Ginie oset i ognicha,
Co to cudzem się

opycha,
A gospodarz ucieszony, 
Śle podzięki na wsze 

strony!

Bójka na mównicy sejmowej.
dniu n artle Posiedzenia Sejmu by ły  w ub. tygo-

£>n a : 25 1 28 luteg0 ' 
w e k / 1 25 lu tego na w stęp ie  o św ia d c z y ł  p. Sła-
i rzećh  r£Zes że  ieg0 w ycofrije sw oich  
n ieotwaC i '0 n ' ' ° w  z  komisji bada jące j p rz y c z y n y  
Na iCh rc !a . o b r a d  s e jm o w y c h  31 października.  
Ten j a , ,^‘^ s c e  w y b ra ł  Sejm posłów  z opozycji,  
cia j • t r ż c ba u w aż ać  za dążenie B B  do rozb i­
cia t unieiliożliwienia p a r lam en ta rnego  za ła tw ie -  

sp raw y .

L!S T 4 tePnie l,cluvaIono now ą
AW £  O ZAŁATWIANIU ZATARGÓW  RO- 

BOTNICZYCH w  r o l n i c t w i e .

W pr0̂ !ąCr,ZOno o rze czn ic tw o  z w y k ły c h  sądów , a 
D s t a J / t „ Z0uOJ or2ecznic tW 0 kom isyj rozjem czych , 
stanów- a , e n ieko rzys tna  dla p ra c o d a w c ó w ,

1 ona d a l s z y  k rok  ku socjalizacji . F o rso w a l i

się na wielkie starcie  pięściowe, ale poham ow ał 
ich m arszałek  D aszyński p rzery w ając  obrady na 
10 minut. P o  przerw ie dostał p. S tańczyk  naganę 
od m arsz. D aszyńskiego za obrazę p. K leszczyń- 
skiego, a przytem  p. S tańczyk w yjaśnił, że słow a 
jego odnosiły się do „sfery obszarników ", a nie 
do p. Kleszczyńskiego, k tóry  w alczył w Legionach.
I  Na tem na razie zlikw idow ano to zajście.

Sejm w ezw ał komisję do przedłożenia ustaw y 
o  zgrom adzeniach w ypracow anej w  r. 1929.

Na zakończenie uchwalił Sejm uwolnienie u- 
rzędników  kom unalnych (rad pow iat, i gminnych) 
od płacenia podatku komunalnego. Znów dar dla 
urzędników z kieszeni ludności wolno zarobku­
jącej.

Bójka w komisji wojskowej.
Komisja w ojskow a Sejmu stała się od kilku ty ­

godni w idow nią ostrych  starć  zw łaszcza między 
posłam i endeckim  a piłsudozykam i. Tę komisję

nane przez BB za dążenie do pohańbienia i ro z­
bicia Sejmu od w ew nątrz . Opozycja przyjm uje tę 
walkę, ale odpow iedzialność za skutki i szkody, 
jakie stąd mogą w yniknąć dla P aństw a, spadnie 
w yłącznie na BB.

N astępnie endek poseł W iniarski odczytał de­
klarację, że endecy też sta ją  w  obronie Sejmu.

Trzeci poseł M oraw ski (BB) złożył p ro test 
przeciw  m ow ie p. S tańczyka odskarżającej „sfe­
rę  ziem iańską" o  całow anie butów  carów  i cesa­
rzy. P . M oraw ski dow odzi, że „ziemianie" naj­
więcej się krw aw ili i walczyli za Polskę także  
podczas ostatn iej w ojny. W  końcu deklaracji zro­
bił p. M oraw ski w y rzu t m arszałkow i D aszyńskie­
mu, że nie upomniał p. S tańczyka.

M arszałek Daszyński odpow iedział mu tak: 
Z w racam  uw agę p. posła, że na tym  punkcie po­
glądy w Polsce są bardzo rozm aite, zw łaszcza co 
do osta tn ich  czasów  walk o naszą niepodległość. 
Nie chcę w ym ieniać nazw isk tych, którzy, brali
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ordery  od  obcych i k tó rzy  szli św ięcić pomniki 
najw iększych gw ałcicieli naszej wolności.

(Oklaski na lew icy. W ielka w rzaw a  na law ach 
BB).

N ajwięcej w ykrzyk iw ał k onserw atysta  poseł 
P iasecki z BB, w ięc wkońcu w ykluczy! go m arsz. 
D aszyński z posiedzenia i w ezw ał do opuszczenia 
sali, czemu p. P iasecki musiał się poddać.

D alsze o b rady  po toczy ły  się spokojnie. Radzono 
nad przepisam i służbow em i dla nauczycielstw a, o- 
sobiiwie co do przenoszenia w drodze służbow ej. 
N auczycielstwo chciało sobie zabezpieczyć zupeł­
ną nieprzenaszah.ość, ale se jm  tego nie przyznał.

P rzed  zakończeniem  posiedzenia znów poseł 
Żółtow ski, obszarnik-endek. w ystąp ii p rzeciw , o- 
św iadczeniu m avsz. D aszyńskiego spraw ie u- 
działu ziemian w  w alce o  Polskę.

N astępne posiedzenie Sejmu 6 i 8 m arca.

Rady powiatowe i gminne.
Komisja adm inistracyjna sejm ow a kończy obTa- 

dy nad  ustaw am i dla rad  pow iatow ych d ra d  gmin­
nych. Obie te  ustaw y referu le  poseł dr. Rutek. Są 
one  bardzo pilne, gdyż rządy komUarskie z ra­
dami przybocznemi dokuczają chłopom nieznośnie. 
Z daw ało  się, że ob rady  komisji lada dzień się 
skończą że pełny  Sejm już w  bież. miesiącu m ar­
cu uchw ali obie u staw y  i że za kilka m iesięcy od­
będą się w ybory . Aż nagle w  ostatn ich  dniach 
kluby endecki i BB poczyniły  różne  zastrzeżenia 
i sprawa utknęła w komisji. W praw dzie  Sejm na 
w niosek  p P u tk a  w ezw ał komisję, aby  do 10-go 
m arca była go tow a ze sw oją pracą, ale w ątpli­
w e, czy  to  poskutkuje. W e w to rek  4 bm. będzie 
komisja radzić nad wnioskiem  p. G iołkosza (PPS)
0  w yrażen ie  prezesow i komisji adm inistracyjnej 
dr. Polakiew iczow i (1B1B) nieufności za p rzew leka­
nie obrad , czyli znowu straci czas  na sporach for­
m alnych.

Istotną przyczyną  przew lekania  sp raw y  jest za-- 
sadnicza różnica zapa tryw ań  tak  na ustrój rad  
pow iatow ych jak i na ustrój gminy miejskiej. BB  
dąży do zapev nienia w radach pow iatow ych  
w szechw ładzy starostom, natom iast re fe ren t p. 
Putek w ra z  z w iększością komisji zm ierza ku te ­
mu. aby rada pow iatow a i w ydział do w . p yły  nie­
zaw isłe  ud starosty, ab y  s ta ro s ta  by ł organem  
w ykonaw czym  uchw al rady pow. i w ydziału  pow. 
My popieram y naturalnie wnioski p. Putka.

Jeszcze  w iększa różnica dążeń w ylan ia  się co 
do ustroju gminy wiejskiej. W iększość BB w raz  
z  p. Polakiewiczem  jest uparcie za  tworzeniem  
gmin zbiorowych także w  M ałopqIsee i W iclko- 
polsce. U staw a projek tow ana p rzez  p. P u tk a  za­
trzym uje gminę jednostkow ą, czyli sprzeciw ia się 
gminom zbiorow ym . Poniew aż w iększość w ko­
misji je s t za  w nioskiem  dr. P u tka , d latego p rze­
w odniczący  komisji dr. Po lak iew icz zm ierza do 
unicestw ienia uchw ał w iększości komisji, p raw do­
podobnie licząc na to, że Sejm rych ło  pójdzie na 
PTzymusowe w akacje  i nie będzie czasu na u- 
chw alenie ustaw  dla Tad pow iat, i gm innych. 
R ząd tj. m inistrow ie, w ojew odow ie i s tarostow ie 
woleliby oczyw iście  rządzić przez sw oich komi­
sarzy  i m ianow ańców , a  B B W R  też jest za ta ­
kim ustrojem .

O bow iązkiem  posłów  chłopskich jest brenić sa ­
m orządu gminy przed szkodliw ym  w pływ em  biu­
rokracji. Dlatego trzeba  tycli sp raw  gorliw ie pil­
nować.

Gmina zbiorowa.
W  Niemczech, Francji, Anglji i w ogóle w  pań­

stw ach  dobrze zorganizow anych z ludnością o- 
św ieconą, osiedla stanow iące pew ne naturalne 
skupienie, stanow ią sam odzielne gminy, bez w zglę­
du na liczbę m ieszkańców  i b tz  w zględu na ob­
szar. P rzysió łk i w  m iarę rozbudow y odłączają  się 
od  m acierzy  i tw orzą  odrębne gminy, dla w ygody 
m ieszkańców . D latego w  państwach zachodnich, 
ośw ieconych I kulturalnych, są przeważnie małe 
gminy, takie jak  w  W ielkopolscc i M ałopolsce. 
D zika Rosja potw orzyła wielkie gminy zbiorowe, 
obejm ujące po kilkanaście wsi, liczące po 10 do  
20 tysięcy ludności, a  ciągnące się i po 40 kilo­
m etrów . Rząd rosy jsk i miał na w zględzie swój 
in teres, a o dobro o  w ygodę ludności w cale nie 
dbał. U rzędnikom  carsk im  szło  o  to, ab y  urzędy 
gminne miały po kilku urzędników , p rzez k tórych 
gubernato rzy  i policja trzym ali ludność w  niewoli
1 ciemnocie.

T en  prezen t, gminy zbiorowe otrzym ała Polska  
po rządach  carskich. Ludność w  K ongresów ce 
p rzy w y k ła  podczas zaboru rosyjskiego do tego 
w ym ysłu biurokracji carskiej, dlatego i w  Polsce 
w yzw olonej cierpi w  tem  jarzm ie,
i. Biurokracja polska o czyw iśc ie  też woli mieć 
wielką gminę zbiorową, niż pojedynczą. S tarosta ,

inspektor szkolny, urząd podatkow y, kom isarz po­
licji, w ete ry n arz  pow iatow y, lu stra to r powiatowy  
itd., w szyscy  oni w olą mieć 10 czy  % wójtóv' i 
sek re ta rzy  gm innych, niż stu czy  lfO wójtów  i se­
k re ta rzy . Ba, naw et i posłow ie w olą mieć dt> mó­
w ienia z  10 wćkainF i sekreta: « n n i, niż ze 100 lub 
200. D latego im w szystk im  gmina zb iorow a b ar­
dzo się podoba i chcieliby taki ustró j mieć ró w ­
nież w  M ałopolsce i W ielkopolsce. A wielu egza­
m inow anym  pisarzom  gm innym  i kandydatom  na 
w ielkich urzędników  gmin zbiorow ych też cierpca 
nie staje, tak im pilno do panow ania nad ch ło­
pami.

S tąd  g roza  gmin zbiorowych w ciąż w isi nad 
M ałopolska i Wielkopolską. Ledw ieśm y tę zm o­
rę  odpędzili w  Sejm ie w  t. 1922, a  oto już znow u 
zagraża, nie tylko w  Sejmie, ale już  i po pow ia­
tach. S tarostow ie  i inni urzędnicy, k tó rzy  pracu­
jąc w  K ongresów ce zasm akow ali w  gm inacn zbio­
row ych , przeniesieni do M ałopolski usiłują tu je 
zaszczepić różnym i sposobam i, g łów nie p izez  
śrubow anie w ydatków  gminnych w  taki sposób, 
apy m ała gmina nie m ogła m podołać, a  p rzez  to 
sta ła  się ttleglejszą do w prow adzen ia  gm iny zbio­
row ej. W ójtom , pisarzom , oglądaczom  bydła, 
taksatorom , strażnikom  itp. funkcjonariuszom

gminnym każą podnosić place, w łaśnie w tym  ce^ 
lu, ab y  uniemożliwić istnienie pojedynczej gmi­
nie. C hciw ość funkcjonarjuszów  gm innych chę­
tnie przyjm uje ich poparcie o w yższe  płace, ba 
naw et i o pensjach za w ysługę lat m arzą i prze? 
to pracują za gminami zbiorowenii. Ale rzesza 
chłopska musi nad tem  się zastanow ić, skąd wziąć 
pieniądze na zaspokojenie tych dążeń i żądań 
wielkich 1 m ałych urzędników, wielkich i m ałych 
pensyj. im w iększa liczba urzędników , tem w ięk­
sza siła ich organizacji, tem  bardziej ciąże na rze­
szy chlupsKiej, tem  m izerniejszy staje się byt 
chłopski. Hasłem chłopskiem powinno być* poje­
dyncza gmina, w  której w ójt i p isarz są gospo­
darzam i i spełniają obow iązki za zw rotem  ko­
sztów , a naw et ó ile możności p raw ie bezpłatnie. 
Jak  najmniej urzędników  biurokratów , w  m inister­
stw ach , w ojew ództw ach, starostw ach , sądach, u- 
rzędach  SKarbowych, aby  ludność była w  stanie 
należycie ich opłacić, iżby mogli dobrze urzędo­
w ać. N iestety, u nas w  P o lsce  już iest za dużo 
urzędów i urzędników, podatki na ich pensje już 
4  nadmiernie dężi, ie, a  oni w ciąż w ołają o w ię­
cej. Na cóż jeszcze tw o rzy ć  biurokrację przez 
w prow adzanie  gm ir zbiorow ych.

Jan  Stapihskl.

m

Unieważnienia wyborów do Sejmu.
OKRĘG o2: LUJA, W OLOŻYN, M OLODECZNO, 

OSZMikANA, W1LEJKA-
N a sesji 24 lu tego orzekł bąd  N ajw yższy  n ie ­

w ażność w yborów  z 4 mairer 1928 w  pow yższym  o- 
k ręgu . W skutek  tego p rzesta li być posłauni pp. 
K azim ierz Okulicz, u rzędn ik  M in. O św iaty , W ła ­
dysław  K am ińsk i, sek re tarz  C enlr. Z w iązku  Osad - 
nLków w W iln ie , Jam Szczerba w ó jt g m in n y  P o d ­
w o r s k i  i Józef Łojek, w ójt Z agaj na, pow . w oło- 
żyńskiego. Ci 4 należeli do  k lu b u  BB. N adto: Jam 
S tankiew icz, nauczyciel b ia ło ru sk i z W iln a , bez- 
p a r t j  jn y , E legan t W ołynie", z B iałorusk iego  k lu b u  
ch łopsko-robo tn  i cze g oe, z zaw odu nauczyciel i d r . 
H ipolit H arn iew icz, chadek, lekarz  w Lidzie.

P rzy  w yborach 4 m arca  1928 un iew ażn iono  listę  
Nr. 10 S tr. C hłopskiego, n a  k tó rą  p ad ło  b lisko 70 
tysięcy  głosów. K andydatem  czołow ym  lis ty  N t. 10 
by ł adw okat w arszaw sk i d r. H of m okl - O stro  woki, 
w y d ający  sw o ją  gazetę „ F o iu m “, w k tó re j w alczy 
ostro przeciw  rząd  >m M arszalka P iłsudsk iego  Z a­
tem  w ałka  w yborcza w ty m  okręgu  będzie znow u 
bardzo  zaw zięta. T e rm in  w yborów  jeszcze ljic w y ­
znaczony.

• * •
W y b o ry  posłów  w okręgu 57 Ł ućk-R ów ne-K o- 

stopol zostały w yznaczone na  18 m aja , a w ybory 
senackie z tegoż okręgu n a  25 m a ja .

• * •

GNIEZNO, MOGILNO. W RZEŚNIA, W ITKOW O, 
ŚRODA, W A G RO W IFC i OBORNIKI.

Sąd N ajw yższy un iew ażn ił rów nież w ybory w 
okręgu 33, obe jm u jącym  G niezno, M ogilno, W rze­

śnię, W itkow o. Środę, W ągrow iec i O borniki. M an 
d a ty  tracą  posłow ie: Mi ihałk iew icz (P ia s t) , Czy- 
szew ski (Gh. Dem .), L ew andow ski (K lub N ar.), 
W rzesińsk i (N P R ) i Sanger (KI. Niem .).

Natom iast oddalono p ro testy  przeciw ko w ybo­
rom w okręgu  ostrowskim (37), w okręgu Sambor­
skim  (49), oraz eciszyńskkn ę40).

* * *

ZACZEPIONE BYC MAJA W YBORY W  OKRĘ­
GU N C W \ TARG. Sąd N ajw yższy  zarządził po ­
dobno pow ołać ' św iadków  w  spraw ie kampanii 
w yborczej przeprow adzonej w  tym  okręgu. Z o -  
kręgu  43 m andaty  o trzym ali posłow ie G w iżdż 
(BB), W alew ski (BB), Czapiński (PPS). WeT- 
sahler (Piast), F idelus (W yzw olenie) i ks. Madej 
(BB).

*  *  *

W y n i k  w yburów  w okręgu  22. S andom ierz-S tpp  ; 
n ica-P ińczów , dokonanych  23 lutego, jest n a s tę ­
p u jący : N r. 10 d w a  m a n d a ^  pp. Dobroch i K ra w ­
czyk, Nr. 3 jeden  n ian d a i p . Sm oła, N r. 2 jeden  p. 
W łosiński i N r. 24 endecy jeden , redaktor P rz y ­
bylsk i. Z nam ienne, że N r. 3 W yzw olenie w p o ró ­
w naniu . z 4 m arca  1928 strac iło  29.000 głosów i je ­
den  m an d a t, Nr. 2 P P S . strac iło  20.000 głosów i je ­
den m an d a t, N r. 10 S ir. Chłop, w zrosło o 10.000 
gl. i jeden  m an d a t. Glosy endeków  i p iastow cow  
pozostały  bez zm iany . W  w irze o stre j w alk i s a ­
m odzielny ob. J a n  P on iew ierka  n ie  m ia ł w idoków .

Przez zdobycie now ego m an d a tu  z okręgu uzyska 
Nr. 10 jeden  m an d a t z listy  państw ow ej, k tóry  
trac i P P S .
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Nie przepłacać ziemi!
W  rozległej P o lsce  różnolicie oceniają w artość 

ziemi upraw nej i łąk, zależnie od jej urodzajno­
ści i bliskości rynków  zbytu  dla uzyskanych przez 
jej upraw ę produktów  rolnych. P o  wielkiej woj­
nie ceny tych produktów  bardzo  by ły  w ygóro ­
w ane, d latego i g runta  ceniono bardzo w ysoko, 
co  było rzeczą słuszna i zrozum iałą. Za m órg zie­
mi płaoono też przy  parcelacji obszarów  dw or­
skich 250, 360 a naw et 500 dolarów i nie brak 
było  kupujących. O becne ceny zboża — a zw ła­
szcza ży ta  — są tak niskie, że w obec nich obni­
ży ła się znacznie w arto ść  roli, jako w arsz ta tu  
pracy , zw łaszcza, iż podaż je j 'je s t  w ręcz  o lb rzy ­
m ia.’ Chłopi m ałorolni powinni z?stanow ić się u- 
w ażnie nad tem  zjaw iskiem  gospodarczem  i nie 
w padać w  nastaw ione sieci obszarów  dw orskich, 
k tó re  nie m ogąc sam e w ydobyć zysku z  upraw y

roli, ofiaru ją sprzedaż jej po cenach daw nych w 
przekonaniu, że spełniają tak nakaz ustaw y o  r e- 
iorm ie rolnej. P rzep łacona rola nie przyniesie jed­
nak nabyw cy  szczęścia, zw łaszcza jeśli w łasnej 
nie posiadał on gotów ki i zaciągnął długi na du­
ży  procent. In te res  ten w paru  latach zupełnie 
go zrujnuje i do nędzy przyw iedzie. P on iew aż 
obszarn icy  z nam ow ą kupna zw iaca ją  się prze-, 
dew szystk iem  do małorolnych dzierżawców, gro­
żąc odebraniem dzierżawy lub w ypow iadając 
dzierżaw ę, doradzam y w cale  się tem  nie fraso ­
w ać i nie dać sobie n iekorzystnego  kupna gw al ■ 
tem narżucić, gdyż Sejm  wiaśnfc uchwalił p rze­
dłożenie dzinorżaw dla małorolnych na dalsza o 
lat, t. j. do października 1936, a  Zjednoczenie Ma­
łorolnych C hłopów  postulat ten niew ątpliw ie zao- 
ła p rzeprovradzić. Jaćmierski.

Powszechny Zakład Ubezjieczeń Wzajemnych w Zegłcach.
(D okończenie).

Tw ierdzenie, jakoby  m ieszkańcy  Żcglec odm a­
w iali p łacen ia  w kładek asek u racy jn y ch  i wogóle 
nie u z n aw ać  obow iązku pow szechnej a sek u rśc ji, 
jest k łam stw em . Z w łoka w zapłacie n a s ta ła  d la te ­
go, żc praw ie  w szys l l  ie polisy asekuracy jne były  
niezgodne z r zec zyw is tym  s ianem  rzeczy.  W  jnd- 
nycli w y m iary  dom ów  byty  za kró tk ie , w innych  
za długie, rów nież pok ry c ia  dachów  by ły  fa łszy ­
w ie podane. Z achodziła  zatem  obaw a, ze n a  w y p a­
dek p o żaru  szkody nic zostaną  w ynagrodzone. Żą­

daliśm y więc sp rostow an ia  po lis zg< idnie z rzeczy­
w istością.

Że zażalen ia  nasze b^,iy p raw dziw e, to  s lw ic f ' 
dził de legat In sp ek to ra tu  zt Lw ow a k tó ry  by ł tu  n^ 
m ie jscu  i polecił sp rostow anie b łędów  i wydaari* 
nam  in n y ch  polis. I te now e polisy  zaw iera ły  je 'i 
szcze dużo błędów , ale ostatecznie m ożna ju ż  E  
było p rzy jąć . N a dow ód, że w łaściciele budynkć 
by li fałszyw ie pozap isyw ani w polisach, pod a ję  o 
s tęp u jący  fak t: W  roku  1927 w ystaw iono pciisę  o 
dom  K atarzyny  ŚwićfraW, k tó ra  stodoły m e m iał*'



Nr. n Niedziela, dnia 9 m arca 1930 roku.

5a!M ^  ”z ^'l<|ści“ u rzędnik  ubezpieczający dopi-
S2;i Jcj stodołę sąsiadki A nny Śliw ińskiej S taru- 
wi a ^9-lelnia nic m a czem płacić asdcuracji, 
{ :c °kov. iązek p łacenia  przeniesiono na  córkę 
ciszt ^Tanciszkę L ay o szo w  ą, i lak dotychczas F ra n  
2 * * Liw oszow a płaci asekurację  dom u m atk i i 
ra pUd't"3 stodołę. Z w racano na to uw agę lnspek to - 

J 1 W. z Ićrosna, ale bez skutku. Inny  gospo- 
?rz zgłosił w r. 1928 dom i stodołę do ubezpiecze- 
a z dokładnym  opisem  budynku  i z zaznacze- 

l€n\> że budynki są kryte b lachą, ale polisę o trzy- 
ai iałszy vą. bo opiew ającą na pokrycie skorupą, 

takiego pokrycia w całej gm inie zupełnie n ie- 
a - Takich  w ypadków  jest dużo. 
vlów nq  winę ponosi n iewątpliw ie  p. inspektor  

(t'«rowic: z Krosna, k tóry n a  zapy tan ia  gospo- 
1 odpow iada drw inam i, ale rów nież nie bez 

£ lny jest p, O lszaniecki, egzekutor asekuracy jny . 
n aszej k rw aw ej pracy  jedzą oni obfity chleb, 
odpłacają nam  za to brzydką niewdzięcznością. 

 ̂ °§Iaby dyrekcja  P . Z. l T. W . usunąć ich z n a- 
y^h oczu przez przeniesienie gdzieindziej, bo u  
a s stali się oni nieznośni.
N ailepszy in teres zrobili na tem lichw iarze. L u - 

zagrożeni licy tac ją  pub liczną  m usieli się
Ąajlerpszy interes 

Zlska zagrożeni 1 icy 
'sp rzed aw ać  za bezcen, w yprow adzać na ta rg  z 

Oory jedyne krow y, ażeby zebrać gotówkę na  w y­
kpieni c zasekw estrow anych rzeczy. A ni o zwłoce, 

ani o sp łatach  ra ta ln y ch  panow ie z P . Z. U. W .
szeć nie chcieli choć w iedzą, ja k  teraz tru d n o  o 

Parę złotych. K am ienne serca m a ją  ci u rzędr icy. 
Na zakończenie w arto  zanotow ać n a  pam iątkę , że 

grom adzenie poszkodow anych postanow iło  w y- 
ac do W arszaw y delegatów , po ra tu n ek  do po- 

j  crvv- I pojechało  dw óch delegatów  t. j. L udw ik  
^ ^ k o w sk i i A dam  O chała, zw olennicy P. P . S. — 

gtaszal. się na  dw a zaw ody do posła L ieberm a- 
n *. ale b h  nie p rzy ją ł wcale, choć był w  W arsza - 

le- Posła Stapińsk iego jako  socjaliści pom inęli, 
a szkoda, gdyż byłby ich przedstaw ił w ładzom  rzą 

owyim obow iązanym  do nadzoru nad  Łazarowii- 
aZajn i O lszanicckim i. K obiety pow iedziały dele- 

po pow rocie, że rudego żyda m a ją  n a  m ie j- 
ęu w Żeglcach, więc nie potrzeba go było szukać 
2 w W arszaw ie. Obserwator.

Piszę do naszego Przyjaciela,,.
J^ardzo przepraszani, że  się spóźniłem  z jjprenu- 

^ ^ a t ą ,  bo człow iek przechodzi ciężkie czasy  i nie 
^ o ż e  się zdobyć na ten grosz. Ale i tak, Kocha­
ny Przyjacielu, nie opuściłeś mnie w  tej ciężkiej 

a  teiraz posyłam  10 złotych na dalszą p re- 
aurneratQ bo byłbym  bardzo sm utny nie czytając 
^  kochanej Gazetki. Przekonuję się, że Kocha­

ny P rzyjaciel św iętą praw dę pisze i dobrze ra -  
, z natn cbiopom i dlatego musimy trzym ać się 
•ednyści i stać  przy  Nim wiernie. Nie słuchać li- 
aniów pańskich i niedać się bałam ucić i nie roz- 

bi ^  po kątach. Już dość naszej k rzyw dy  i 
iedy. P odajm y sobie Kochani B racia Chłopi dło- 

, le i bądźm y jednego duclia i myśli i stańm y przy  
■gnanym Przyjacielu  a on nas napew no nie za­
jd z ie !  Już  42 rok  pracuje dla nas a nie opuści! 
as, a  te raz  kocnani B racia zaw ołajm y jednym 

CL?setłl: Ty Kochany — Przyjacielu  — W odzu 
T * P * i .  dąż naprzód, a my w szyscy  chłopi za 
i* ^ idziemy i nie opuścimy Cię w  żadnej oko­lic;zn ośc ,!

Koch;ani B racia Chłopi, na miły Bóg, idźmy ra* 
z Pos Jem Stapińskim  a w ygram y!

łanowa. Jakób Czajkowski.

Cóż
j W A J SASiEajZI.

Czv tani kumie piszecie, spytał kum Gerwazy, 
rysujecie, czy takie obrazy —

L e d ^  zaraz z  rana przy stoliku siedli,
Nie z  łd^ka wstali i śniadanie zjedli?
Ni , ia planów, Gerwazy, mój kumie,
i  frazków farbami malować nie umię, 

w erszyk  chce napisać l posłać Gazecie,
Ci ‘O żyją ludziska na szerokim świecie.
Chód ®ds się skarżą, na rząd klną zaś inni,
Bo całej biedzie sami sobie winni,
A gdJ®* sobie baty na sw ą skórę kręcą — 
®yIiścŁ» ^ bieda grzmoci, to z rozpaczy jęczą. 
W idzieri^y > “ di kumie, w  kościele w e święta, 
Widziei;/ e te niody, jak chodzą dziewczęta,
I te cl® tych strojów tandetna lichotę
C zyici niezmierna > ludzką głupotę?
Gdzie 6 *** te w ese*a widzieli czasami,
Ą _  . strzelają do siebie i rżną się nożami?
Czyż 1 P ło ś n ic y ,  co obrońców płacą,
Tera ma‘°  san ,ochcąc sw ego mienia tracą?
Gdzie . vo P°znacie, mój kumie G erw azy,
Wiec iJeSt zrdd*o tęj biedy i Boskiej obrazy, 
Ni«*h P tem ^ e r s z  pisze, by posłać Gazecie, 
|^0 : czyt^ a  ludziska na szerokim świecie.
idź wie * rzą na oczy» nabędą rozumu;

v Nc, ty mój wierszyku, od domu do domu!...
Izydor WUL, chłop ze Zręcina.

POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
CF NT R A L  A  P .  K .  O .

WARSZAWA, ul. Jasna L. 9. _
O D D Z I A Ł Y  

K atowice, Poznań, Kruków, W ilno.

Z A P E W N I A :  P. K
1. P ełn e  bezp ieczeństw o wkładów.
2. możność natychm iastow ego w yco­

fania złożonych pieniędzy,
3. so lid n e oprocentow anie,
4. tajem nicę wkładów oszczędnościowych.

KAPITAŁY ZŁOŻONE W P. K. O.
1. zasilają w szystk ie dziedziny iy c ia  

gospodarczego w Polsce,
2. przyczyniają się do zm niejszenia b ez­

robocia,
3. prow adzą do wzrostu ogólnego do­

brobytu.

O. GWARANTUJE
kwotą zł. 357 m iljonów w gotów ce  

i w  lokatach,
24-oma olbrzymiemi nieruchomościami 

przekraczającemi 
w artość ponad 30 miljonów złotych  

i innemi składnikami majątkowemi.

Wkłady oszczędnościowe 
są wolne 

od wszelkich danin 
i podatków.

Wkłady do P. K. O. można wpłacać i odbierać w każdym urzędzie pocztowym w Państwie 
bez względu na miejsce wydania książeczki.

Wszelka korespondencja z P. K. O. dotycząca obrotu oszczędnościowego je st
bezpłatna.

—= _= 465 tysięcy czynnycb książeczek oszczędnościowych P. K. O. = = = = =

Polityka międzynarodowa.

D nia  7 m arca  b. r. obchodzi 80- lem iij rocznicę u ro ­
dzin  P rezyden t Czechosłowacji, prof. T om asz M a- 
sairyk. otoczony pow szechną czcią w szystk ich  oby ­
w ateli Czechosłow acji bez różnicy w yznan ia  i n a ­
rodowości i przynależności p a rty jn e j. P raw ością 
swego ch arak tru , głęboką w iedzą w szechstronną, 
bezstronnością  i tak tem  w obcow aniu z  ludźmii po­
trafił p rezyden t M asaryk zdobyć sobie to  w y ją t­
kowe stanow isko i uznanie  niety lko w sw oim  spo­
łeczeństw ie lecz także w  całej pow ojennej E uropie. 
Pow yższa ryc ina  p rzedstaw ia  sędziwego i czcigod­

nego P rezyden ta  CzechoslowaKÓw.

NIEWOLA W  ROSJI.
95 procent ludności Rosji czyli około  140 milio­

nów nie chce uznać ustroju bolszew icko-kom uni­
stycznego, narzucanego przez dyk ta to ra  Stalina 
z M oskw y przy  pomocy miliona uizedników , poli­
cji i „czerw onej arm ji“. U trzym uje się rząd  m o­
skiewski ty lko  przez stosow anie najstraszniejszych 
gw ałtów . U daw ały  sie gw ałty  tak  długo, dopóki 
140 milljonów chłopów  zostaw iono w spokoju. 
Skoro teiraz i / ą d  m oskiewski nakazał skomunizo- 
wamie czyli skołektyw izow anie rolnictw a, to  zna­
czy zniesienie wszelkiej pryw atnej w łasności 
chłopskiej, ze rw ała  się potężna burza po wsiach. 
D yktato r StaLn. ab y  złam ać opór chłopów , kazał 
520 tysięcy rodzin chłopskich w yw ieźć z  R osj: 
europejskiej na Syberję. Ma to być w ykonane w 
przeciągu tego miesiąca m arca. To jeszcze vrzmo- 
cniło opor wsi. N aw et małorolni i bezrolni chłopi 
stają w  obronie skazanych na w yv lezienie „kuła­
ków " czyli w ięcejm orgow ych, zam ożniejszych 
chłopów. Dochodzi do takich strasznych  rzezi, jak 
np. w  Połaniew iczach.

W ieś PoLaniewłcze, w  okręgu Kojdanowskim, tuż 
za  naszą granicą, została p raw ie w  zupełności w y ­
m ordow ana przez oddział kom unistów z Mińska. 
A gitatorzy bolszew iccy przybyli do gminy z m o­
wam i za socjalizacją ziemi i wogóle gospodarki 
rolnej. M ieszkańcy wsi zaprotestow ali, a osobli­
wie w łościanie W itołd M ator i Antoni M aczyński. 
A gitatorzy  ziry tow ani dali kilka strza łów  rew ol­
w erow ych do tłumu, przyczem  obaj wymienieni

ohłopi zostali zabici. W ów czas, ludność rzuciła się 
na agitatorów i zamordowała ioh. N astępnie ch ło­
pi z  Polaniew icz, w iedząc, co ich czeka od w ładz 
sowieckich, usiłowali zbiec do Polski. Na granicy 
jednakże zostali schw ytani przez s traż  sowiecką. 
N azajutrz p rzyby ł do Polaniew icz oddział wojska, 
k tó ie  aresz tow ało  w szystk ich  m ieszkańców , po­
zostaw iając tylko dzieci i chorych. A resztow anych 
w yw ieziono do M ińska i tu rozstrzelano '

Ale już i bolszew ikom  w  m iastach i fabrykach 
coraz bardziej dokucza niewola, gdyż nie m ają 
sw obody w yboru ani miejscowości, ani rodzaju 
pracy, tylko m uszą bezw zględnie słuchać, tam  
m ieszkać i  to  robić, co  urn urzędnik bolszewicki 
rozkaże. Zaczęli więc i robotnicy, inżynierow ie, 
be naw et i urzędnicy uciekać z w yznaczonych im 
miejsc. W obec rego rząd  m oskiew ski rozkazał ich 
tatuow ać czyli w ypalać na ciele paszporty, aby  o- 
pornyoh odstaw iać na w yznaczone miejsce. Je s t-  
to niewola goirsza niż w średnich wiekach.

To może doprow adzić do strasznej rewolucji 
przeciw  bolszew ikom  w  Rosji.

KOMUNIŚCI W  STANACH ZJEDNOCZONYCH 
A. P.

Na 27 lutego br. udało się agentom  m oskiewskim  
w A m eryce zorganizow ać w  kilku m iastach d e ­
m onstracje bezrobotnych. W  Los Angelos w Ka­
lifornii w -demonstracji wzięto udział ponad 3.000 
robotników . Do rozpędzenia ich użyto 400 poli­
cjantów . K ilkunastu przew ódców  dem onstracji a - 
resztow ano. Kapitaliści am erykańscy  natychm iast 
zw ołali się na naradę do W aszyngtonu.- N

W  W aszyngtonie też odkry to  spisek komuni­
styczny, k tó ry  iniał na celu w ysadzenie w pow ie­
trze  twnachu „Kapitol", w  którym  obraduje senat 
am erykański. Policja zarządziła  nadzw yczajne 
środki ostrożności dla zabezpieczenia tego piękne­
go budynku przed  uszkodzeniem.

W  SEJMIE ANGIELSKIM.
Parlam ent angielski raazil 27 lutego dtzcz eaiy 

dzień nad ustaw ą w prow adzającą 7 i pół godzinny 
dzień p racy  w  kopalniach węgla, a pizy-tem u sta ­
w a ta  w prow adza różne ograniczenia w łaścicieli 
kopalń. B ronił u staw y  m inister handlu. Graham, 
przem aw iając kilkaikiotnie z wielką energją. O- 
statecznie przyjęto  ustaw ę w iększością 9-ciu g ło­
sów, ale w  czasie głosow ania zem dlał m inister 
G raham  na fotelu m inisterialnym  z  pow odu p rze­
m ęczenia.

T ak  gorliwi i pracow ici m inisirow ie m uszą z w y ­
ciężać.

W  CHIN 4CH ZNOWU WOJNA DOMOWA.
G azety zagraniczne donoszą, że  na ca łym  o b ­

szarze  Chin rozgorzała  na now o w ojna dom owa. 
G enerałow ie zbuntow ali się p rzeciw ko  dyk ta to ro ­
w i‘ m arszałkow i C z a rg  Kai Szekowi, ten jednak 
spodziew a się szybko ooanow ać zbuntow ane w o j ' 
ska, W  Chinach tym czasem  szaleje stiaszn y  głód. 
Obliczają, że p rzesz ło  6 miljonów ludności padło 
trupem  dosłow nie z  głodu.

W NIEMCZECH zanosi się na zmianę rząau . 
P rzyczyną  trudności jest now y plan podatkow y 
podw yższający  znacznie podatki bezpośrednie. — 
Um owę z Po lską  panam en t niemiecki zatw ierdził. 
Godne uwagi, że „centrum " katolickie usunęło się 
od glosow ania.

W SEJMIE BUŁGARSKIM w  Sofji doszło  do 
walki nt. pięści m ięozy zw olennikam i i przeciw ni­
kami rządu  L iapczew a.

W  HISZPANJI w zm aga się agitacja za usunię­
ciem króla i w prow adzeniem  rzeczy  pospolitej.
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Wychodztwo.
Nasze kolonje na Kresach wschodnich.

Rozwój ludności m im o okrucieństw a w ojny, 
ikftóra pochłonęła w iele m iljonów  ofiar — w yrów ­
n a ł w  k ro ik im  przeciągu  czasu poczynione przez 
w o jnę  straity, a n aw et d a ł nadw yżkę w stosunku 
do s tan u  przedw ojennego.

W  sam ej Polsce przyrost ludności w o sta tn im  
czasie (dziesięcioleciu) w ynosi około 3 m iljony  
g łów . O bjaw  ten  w  k ra ju  ta k  rolniczym  ja k  Polska 
jest w prost zastraszający . K orzystając z tego, to ­
w arzystw a em igracy jne rozw inęły silną  dzia ła l­
ność, ał)y głód ziem i zw rócić za  m orze. Ludzi p ra ­
gną  w yw ieść do odległych k rajów , ja k  Dr azyl ja , 
A rgentyna, P eru  i t. d. — d a jąc  kolonistom  w iele 
obiecanek, w rzeczyw istości zaś — skazu ją  ich na  
bardzo  n iepew ne ju tro .

W  ja k i sposób odbyw a się ta  kolonizacja zam or­
ska? Koloniści d o s ta ją  ta m  ziem ię rzekom o za d a r - . 
mo. w rzeczywistości jed n ak  p lącą  bardzo drogo, 
bo zaprzedają się poproś tu w  niewolę  n a  szereg 
la t. T ow arzystw o okrętow e na  rzece M issisipi, po ­
s iad a  w yłączne p raw o przew ozu tow arów  i osób. 
a chcąc m ieć pasażerów  — zakupiło  za  bezcen o b ­
szary  dziew iczych lasów  i puszcz. Koloniści zw er­
bow ani z  całego św iata, ponoszą pełne opłaty  
p rze jazdu  do m iejsca przeznaczenia (co zależuem  
jest od  ilości członków rodziny) oprócz tego m u ­
szą posiadać gotów kę n a  zakupno  inw entarza, n a ­
rzędzi ro ln iczych  i n a  życie w  p ierw szych  m ies ią ­
cach pobytu. O trzym ują  w praw dzie ziem ię po 
tan ie j cenie, bo od czterech dolarów  w zw yż za h e ­
k ta r, lecz jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że są to p u ­
szcze pełne dzikiego zw ierza, w ym agające nad ludz  
k iej pi acy i dojazd do n ich  n a  głowę w ynosi około 
200 dolarów , to cena ziem i tam tejszej okaże się 
w yższą, od cen płaconych  u  nas.

Część należności p rzy p ad a jąca  za d a n ą  kolonję, 
m u si być zgóry zapłaconą, pozostała zaś należność 
jest sp łaca ln ą  od  10 do  20 lat. Spłacać m ożna czę­
ścią ze zbiorów  polnych, ale cóż z tego, kiedy w y­
łączny p rzyw ilej przew ozu n a  rzece m a tow arzy­
stw o okrętow e, k tóre  p rzeprow adza kolonizację, 
sprzedaż zatem  pi oduktów  ro lnych  może n as tąp ić  
ty lko  tem u  tow arzystw u, zatem  jasn o  w ynika, że 
i cena zależną jest przedew szystkiem  od w oli to ­
w arzystw a. Jeżeli następn ie  w eźm iem y pod u w a­
gę nieprzew idziane klęski elem entarne i  to że u -  
sta lone ra ty  w Am eryce — m uszą  być do trzym ane , 
ko lonista  ży je  ustaw icznie w trw odze o  dzień ju ­
trzejszy  i zachodzą naw et w ypadki, że kolon1 stów 
z pow odu n iedo trzym ania  punk tualności w ra tach , 
w yrzucają  z ferm y.  K olonizacja zatem  zam orska  
jest złem , którego m uszą  się chw ytać ty lko m ie ­
szkańcy p rze ludn ionych  k ra jów , ja k  Belgji, gdzie 
na 1 km 0 p rzypada 221 m ieszkańców , N iem iec 134 
m ieszkańców , W ioch 129, Polska zaś należy do 
kra jów  szczęśliwych, bo na 1 km? w ypada  zaled­
wie 16 m ieszkańców.  Z tego w idzim y, że z^emi w 
Polsce jest dosyć, żc olbrzym ie połacie k ra ju  są je ­
sz* ze nie w ykorzystane, żc tysiące hek tarów  ziem i 
leży odłogiem  i żc daleko nam  do p rze ludn ien ia  i 
posiadam y jeszcze setki tysięcy hektarów , k tóre
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K ról Chłopów
(Ciąg dalszy).

— Pojedziem y w izekom o n a  łow y — odezwał 
się, któż nas śledzić będzie? W  podróży sposo­
bów  jesl dość, by się nie dać poznać.

— A w Pradze? — w rzucił król, i sam  zaraz do­
da ł: Przodem  kogoś słać trzeba  do P rag i.

K ochan celu podróży dorozum iał się łatw o.
— Jeśli do Tokiczany w poselstw ie jechać jam  

gotów! — rzekł.
— N a nic się  nie zdały  posły  i poselstw a — o- 

dezw ał się król, — ja  się sam  z n ią  rozm ów ić 
m uszę. Chw ila przyszła stanowcza... k s J a n  ofia­
ru je  się ślub  m i dać. N a w szystko się w ażę, byłem  
m ia ł nadzieję, żc krw i m ej L udw ik korony nie 
w ydrze! Rokiczana m ieszczką jest, ale królow ą 
być godna.

R aw a b y n a jm n ie j się nie sprzeciw iał tem u. Do- 
bcz Bonuza, p rzezw any F re d rą  jn ó g ł d la  bezpie­
czeństw a tow arzyszyć K aźm iizow i, bo na  jego 
przytom ność, odw agę i o lbrzym ią siłę, śm iało  r a ­
chow ać było m ożna; R aw a sam  chciał przodem  do 
P rag i, aby gospodę pew ną przygotow ać i wdowę 
uprzedzić.

W  kró tk ich  słow ach w szystko tak  postanow io- 
nem zostało, ja k  król życzył, a K ochan doradzał. 
D niem  jed n y m  m ia ł on uprzedzić K aźm irza, k tó ­
ry  z m ałym  pocztem  n a za ju trz  pc n im  puścić się 
chc ia ł do P rag i.

dziesiątki la t w y trzy m ają  n ad m iar ludności in ­
nych  okolic k ra ju .

O lbrzym ie obszary ziem i leżą na  W ołyniu  i W i­
leńszczyźnie. Są tam  obszary , k tó re  w yżyw ić m o­
gą m iljo n y  ludzi i stw orzyć dla Polski spicnlerz 
zbożowy a przy  skrzętnej p racy  ro ln ika  i przy  po­
m ocy m iaro d a jn y ch  czym uków  — postaw ić Polskę 
n a  czoło państw  rolniczych niety lko E uropy, lecz 
całego św iata.

C ena ziem i tam  baid zo  m ała  około 200 zł. za 
m órg, um ożliw i nabycie tysiącom , a przy  dobrej 
w oli m iaro d a jn y ch  czynników , p rzy  zapew nionej 
pom ocy rząd u  — stw orzy elem ent osadniczy na  
w schodzie Polski silny, pracow ity, państw ow o- 
twórczy, ho chłop kochając ziem ię nie przepuści 
hase ł w yw rotow ych godzących w  jego sam odziel­
ny byt.

Jeżeli P aństw o  aążv  do przebudow y ustroju, ro l­
nego, przez scalanie gruntów , z likw idow ani: k a r ­
łow atych go spodarstw . a  stw orzenie gospodarstw  
silnych , m ogących wyżywić dosta tn io  i  ich w ła ­
ścicieli i stw orzyć ty m  sposobem  ogólny dobrobyt, 
niech osadnictw a w schodu nic u tru d n ia , niech nie 
k rępu je  wolności kupna, a w y d a tn ą  pom ocą i osa­
dzeniem  rolnik? w yrobionego, państw ow o-tw ór- 
czego, pracow itego stw orzy żywy w al ochronny  
przed parciem  b arbarzyństw a od w schodu.

R. Skoczyński.
—  o o  o  —

Fałszerstwa paszportowe.
Spi aw a : óżnych p i kcyj, jak ie  się udaw ało  u - 

zyskać w konsulacie S tanów  Z jedno  zonych w 
W arszaw ie, o czem  już  obszernie donosiliśm y, 
p rzy b ie ra  coraz w iększy rozgłos i u ra s ta  n a  w ielki 
skandal. W yszło na  jaw , że przekupn ie  m ieli do 
pom ocy sam ego k o n su la  w W arszaw ie nazw isk iem  
H all. Z nim. pozostaw ali w łączności różn i fałszerze 
żydow scy i chrześcijańscy. Dzięki energ ji u rzędu  
śledczego w  W arszaw ie  i pom ocy udzielonej przez 
rzijd S tanów  Zjednoczonych aresztow ano już spo­
ro  „grubych  ry b “ w tym  in teresie, a  m iędzy n im i 
także konsu la  H alla. A resztow anie tego ostatn iego 
n astąp iło  Am eryce, ale będzie on w y d an y  do u -  
kairania sądow i w arszaw skiem u. N a podstaw ie wy 
ników  śledztw a o d b y w ają  się coraz to  dalsze a re ­
sztow ania agentów  takż" we Lw ow ie, Rzeszowie i 
m iastach  n a  kresach. Oby ty lko  ludzi, którzy się 
ty m  agentom  opłacili i za fa łszyw ym  paszportem  
do A m eryki zajechali, oby ich te raz  nie cofnięto do 
k ra ju .

R ząd am erykańsk i w yraz ił uizędowii śledczem u 
w  W arszaw ie podziękov an ie za skuteczne p rzep ro ­
w adzenie śledztw a.

— o o o  —
NASZ AMBASADOR /  MERYKAŃSR. FILI- 

PO W ICZ, w racając z M eksyku, k tó ry  pozostaje 
rów nież pod jego opieką, w stąpił do m iasta Char­
leston w  południowej Karolinie w  S tanach Zjed­
noczonych. W ładze tam tejsze w ojskow e i cyw il­
ne urządziły  przy  tej sposobności wielką uroczy­
stość na cześć naszego am basadora. P ow ita ły  go 
salw y arm atnie, garnizon w ojskow y odbył defi­
ladę, a m uzyka odegrała hym n polski.

W  DETROIT odbył się m anifestacyjny pogrzeb 
S tan isław a P rusinow skiego, 16-letniego szerecow -

O świcie, w k ilka  godzin, zakap łu rzony  K ochan 
w yruszył na jk ró tszą  drogą, p rzesm ykam i i m an o ­
w cam i dobrze zna jom em , do czeskiej stolicy.

Gospodę na  S tarem  M ieście m ia ł ju ż  u m ieszczą 
n in a  W ujka , u  którego parę  razy s taw ał; szk  ty l­
ko  o  obm yślenie je j d la  k ró la  i rozm ow ę z Roki- 
czaną.

O brachow ał i ta k  się złożyło, aby  o m ro k u  a  
przed zam knięciem  b ram  w jechać do m ias ta  i do 
W u jk a  p rosto  pociągnąć. Pew ien by ł tu  dobrego 
p rzy jęcia , bo się szczodrze o p łaca ł,' a W u jkow a 
córka, p ięk n a  Zonia, zalotne, wesołe: dziewczę 
k tó rą  sobie pozyskał, bardzo  m u  b y ła  rad a .

W iedzieli lub  dom yślali się w szyscy, z  czem 
ta k  często przybyw ał i m e czynili z  tego ta jem ­
nicy.

Zon i też, szczebiocącej chętnie, tru d n o  było  co­
kolw iek u trzym ać w sobie; w ypaple  łaby  b y ia  w la  
sny grzech, lak  ją  język  św ierzbiał. S am a do 
zbytku  zalo tna, rad a  b y ła  d rug im  służyć zalotom , 
bo się je j zdaw ało, że to  ją  un iew inn ia ło .

W łaśn ie  był za jech ał K ochan, i w d an e j m u  
izbie się p rzebierał, gdy sto jąca  w  p rogu  Z onia  po 
strzegła p izcchcdzącego Jęd rzyka. Z n a ła  go do­
brze i o jego m iłości dla R okiczany w iedziała. L i­
tow ała  się nad  n im  i p o d ia n o w y w a ła  sobe z n ie ­
go. Szedł z głow ą spuszczoną m im o je j, gdy sw a­
w olne dziewczę nachy liło  m u  się do u ch a  i zaw o­
łało:

— Pow ieś się Jędrzyk l pow ieś. T a k i oni ci K ry 
stynę w ezm ą. Znow u od kró la  polskiego p rzy je ­
chał ten, co je j k le jno ty  wozi; żeby k am ien n ą  b y ­
ła, m usi w reszcie zm ięknąć... Ha! szczęśliw a n ie ­
w iasta!

ca  G w ardji Narodow ej, którego zastrzelił sierżant 
Gwardii. W y.padek ten poruszył do głębi całe 
„polskie m iasto11 H am tram ck i polonję detroioką 
gdyż Prusinow ski dlatego nie uczęszczał na ćwi­
czenia G w ardji teo było powodem jego zastrze­
lenia), że mimo m łodego wieku pracow ać musiał 
na utrzym anie aodziny, składającej się z 6 osób, 
pozbaw ionych opieki ojcowsKiej.

W  BF AZYLJI w ybór prezydenta i W iceprezy­
denta odbył się 1 m arca spokojnie. Prezydentem  
w ybrany  Julio P reste s . Glosuje przy w yborach 
cała ludność.

W ŁADZE ZARZĄDZIŁY środici w celu zmniej­
szenia em igracji do Brazylii, wobec niepomyślnej 
sytuacji gospodarczej w  tym  kraju, w yw ołanej 
k ryzysem  kaw ow ym . Zarządzenia te dotyczą je­
dynie em igracji dezorganizow anej zarobkowej, 

czyli innemi słow y paszportów  nie otrzym ają o- 
soby, w yjeżdżające do B razylii sam opąs w ce- 
iach zarobkow ych Ograniczenie to nie do*yczy ; 
natom iast emigracji zorganizow anej, osadniczej, i

P . URZĘDY PO ŚRED N ICTW A  PRACY podjęty [ 
już kwalifikow anie rodzin rolniczych, zam ierzają­
cych w yjechać do Kanady za  pośrednictw em  k a ­
nadyjskich to w arzystw  kolejowych. R odziny le, o - ; 
prócz opłacenia kosztów  podróży, w inny posiadać 
przynajm niej 250 dolarów  am erykańskich na zakup I 
działki osadniczej.

POSZUKIW ANIE SPADKOBIERCÓW . Mini- i 
s te rs tw c  spraw  zagranicznych podało do wiado- 
mości, że szeregow iec 9 p. p. arm ji S tanów  Zjed­
noczonych M ichał Babieli tBabiCz) zginą) podczas 
w ojny św iatow ej 18 listopada 19* 8 r. Był ubez­
pieczony na 10.000 aolarów  na rzecz  żony AnnV 
Babicz. W stępując do armji podał tenże Babicz, 
że żona jego zam ieszkuje gminę Chotiaczów w Do­
wiecie w łodzim irskim  na W ołyniu, p izyby l do A- 
m eryki w  r . 1913 na  okręcie „C ar“ i zamieszki 
w ał w  A m eryce w M ilwaukee W .s. Poszukiw a­
nie w dow y  pozostało dotychczas bez rezultatu, 
w ięc M inisterstw o w zyw a dalej zain teresow a­
nych do zgłoszenia sw ych praw  do spadku. Ad­
resow ać: M inisterstw o spraw  zagranicznych — 
W ydział konsularny, W arszaw a, tu. F red ry  L. 2.

KRW AW E WYBORY W ARGENTYNIE. P o d ­
czas w yborów  uzupefniających, w  czasie wyni- : 
k łych w  zw iązku z ten. zam ieszek, 6 osób zostało ( 
zabirych, a  około 20 odniosło rany

ODBYŁ SIĘ  W  BERLINIE p .erw szy  po wojnie 
sejmik m łodzieży polskiej w Niemczech, organi­
zow any p rzez Zw iązek Polaków . Sejmik zgrom a­
dził delegatów  ze w szystkich terenów , a w ięc: ; 
Ś ląska Onolskiego, P rus W schodnich, pogranicza 
poznańskiego, pom orskiego, Westfalii, Nadrenji o- 
raz  Niemiec środkow ych. Zjazdowi przew odniczył 
kierow nik naczelny Związku Polaków  dr. Kacz­
m arek.

ULEW NE DESZCZE spow odow ały gw ałtow ny 
przybór w e w szystkich rzekach w okolicy P e r-  
pignan, w  poł. Francji, skutkiem  czego uległy za­
laniu niżej położone m iejscowości i drogi. T ory  
kolejow e zostały  w paru miejscowościach zerw a­
ne. W ysokość w ody na zalanych drogach w yno­
siła z górą m etr.

Rozpowszechniajcie Przyj. Ludo!
m m

S taną ł Jęd rzyk  i nam arszczył się m ocno; lego 
m u  w łaśn ie  po trzeba było, bo już  zdaw na na  Ko­
ch an a  czatow ał. M iał zam iar ostro natrzeć n ań  i 
spróbow ać odpędzić zab iegających około wdowy. 
M iał n a  sercu je j cześć i zazdrość go piekła.

Zonia, sp łataw szy figla tego pierzchnęła, śm ie­
jąc  się, n a  górę. Jęd rzyk  się przyczaił w rogu k a ­
m ienicy .

— Nic nie w sk ó ra ją  — m ów ił w duchu  — niech 
że darm o nie w łóczą się i sław y je j dobrej nic u j ­
m u ją . Raz u an u  koniec m usi być!

Zm iorzchaio już, gdy p rzeb rany  K ochan w y­
biegł od W u jk a , śpiesząc do w dow y: lecz zaled­
w ie w ulicy się znalazł, Jędrzyk  m u  zastąp ił d ro ­
gę-

Sądząc że go om yłką za innego wzięto, R aw a za ­
m ru cza ł i u siłow ał w ym inąć natrę ta , lecz Jędrzyk  
go za płasacz p rzy trzym ał.

— N ie bójcie się, rozbójnikiem  nie jestem  — 
rzekł, — w iem  kto  w y i z czem przybyw acie, roz­
m ów ić się m usim y!

— Ale ja  nie w iem , k to  w y jesteście — odparł 
R aw a niecierpliw ie, ch w y ta jąc  za m ieczyk — i nie 
m am  czasu, an i ochoty m ów ić z wam i.

— Jestem  Jędrzy ii, kupiec tu tejszy , zn a ją  m nie 
w szyscy — zaw ołał Czech, nie da jąc  m u ujść, — 
m usicie m ów ić ze m ną.

R aw a się zżym ał.
— M usu nie znam ! — zakrzy-zal.
W  tej chw ili Jęd rzy k  m u  coś na ucho szepną*; 

K o d ian  z łagodn iał i o k ilka  dom ów dalej weszli . 
do m ieszkan ia  jęd rzy k a .

Ciąg dalszy nastąpi.



Nr. 11 Niedziela, dnia 9 marca 1930 roku. 5

OKRUSZYNY.
Dzień
marca

Imieniny
Słońca

Wschód| Zachód
o godzinie

9 Niedziela W stępu, Franc. 6-06 .6-27
10 Poniedziałek 40 Męczenników 604 5'29
11 Wtorek Konstantyna 601 5-31
12 Środa Grzegorza 5 59 5-33
13 Czwartek Katarzyny 5-57 5-35
l t  Piątek Matyldy 555 5 87
15 Sobota Klemens 5-58 5-38

— o o o  —

DEKRET PRASOW Y z 10 m aja 1927 r. p rzestał 
obow iązyw ać 28 lutego 1930 r. na m ocy uchw a­
lenia odpowiednich ustaw  przez Sejm i Senat. W o­
bec tego w M alopolsce obow iązuje z pow rotem  
daw na u staw a prasow a z czasów  austriackich, 
która y szystkic procesy prasow e przekazuje są­
dom przysięgłych. O znacza to  pow ró t p raw ie  zu­
pełnej sw obody słow a drukow anego. U sunięty 
dekret p rasow y kosztow ał 'P rzyjaciela Ludu 
M nóstwo procesów  i kosztów  sądow ych. Z w ła­
szcza pam iętnym  zostan ie  dla nas proces z G rab­
skim, k tó ry  przed sądem  przysięg łych  przepro­
wadzony, by łby  p. G rabskiego bodaj na zaw sze  u- 
sunąt z w idowni życia publicznego. A w skutek  de­
kretu przyniósł Janow i Stapińskiem u 2 m iesiące a 
1 udeuszowi Stapińskiemu 6 tygodni aresztu. P rz y ­

w rócenie gazetom  wolności oznacza z  jednej s tro ­
ny zabezpieczenie wolności słow a, ale z drugiej 
strony mogą nadużyć tej wolności w rogow ie P ań ­
stw a. D latego słychać, że i Rząd i Sejm będą dą­
żyć do w prow adzenia now ego p raw a  prasow ego. 

— o o o  —

Ma r s z a l e k  P i ł s u d s k i  o trzym ał honorow e
obyw ate lstw o  m iasta K rosna i gmin wiejskich po­
w iatu Krośnieńskiego. Dyplom  honorow y złożyła 
25 lutego br. w  B elw ederze delegacja złożona ze 
s ta ro sty  p. Rappego, burm istrza Krosna posła 
K rukierka i sek re ta rza  R ady  pow. dr. Lucka.

Tegoż dnia w ręczyło  w  B elw ederze dyplom ho­
norow y dla M arsz. P iłsu d s^ e g o  miastc P rzew o rsk  
Przez w iceburm istrza dr. Pieniążka.

Miasto B rześć nad Bukiem postanow iło w y sta ­
wić M arsz. P iłsudskiem u pomnik g ra n ito w y ..

PO W IA T KOLBUSZOW A. P oseł M adej Jakób 
będzie w e w torek  11 m arca w  Kolbuszowej dla 
W ysłuchania życzeń w yborców .

WICEWOJEWODA KIEIFCKI dr. Dziadosz 
?ostai przeniesiony do B iałegostoku, a na jego 
bdejsce do Kielc przyszedł tam tejszy w icew oje­
w oda p. Kroebl.

KOMITETY PA FA FJA LN E pow inny natych­
miast zabrać się do zab ezp ieczen i wszelkich ma­
jątków  organistów , kościelnych, g rabarzy  i wo- 
g°Ie służby kościelnej. Rów nież trzeba zaraz  z a ­
bezpieczyć w szelkie p raw a parafji do gruntów  
-nen tarnycn  i innych nieruchomości, k tóre  by ły  
j a s n o ś c ią  parafjar., a me prohostw a. W  tym  celu 
trzeba zaraz dokładnie zbadać księgi hipoteczne 
^ z y s tk ic h  w si należących do parafji i dotyczące 
akta i m apy, czy się gdzieś coś nie zapomniało.
. Do przestrogi skłania nas pew na wiadom ość, że 

'■cża j ich adw okaci pilnie w ysiadują w  urzę- 
ach hipotecznych i czynią starania, aby  w szel- 

, ® fundacje zapisane dla służby kościelnej prze- 
^ te jc ó w a ć  jako w łasność probostw a.
Niechże się parafjanie pilnują, póki czas.

BORYSŁAW  staje się jednem  z w iększych 
j last polskich. R ozporządzenie m inistrów  o  po- 
jJ ^ e n iu  z B orysław iem  Tustanow ic, W olankl, 
^ /a ź n ic y , Bani kotow skiej, Hubicz i ldlku po- 

iejs?yCh okolicznych gmin w chodzi w życie. 
no^ slaw  będzie te raz  liczył około 50.000 lud-

Wiat^ BUD OW E SZKÓŁ postanow ił sejmik po- 
^  To\vy w Kaliszu ściągnąć specjalny podatek 
Hych”1’6 54-00°  zJ- M inisterstw o sp raw  w ew nętrz ­
n y  odm ów iło zatw ierdzenia tej uchw ały, ab y

Przeciążać ludności daninami.
]ute M R O W I Ć  pow . G rybów  donoszą, że 21 
ściofe* ^r ‘ w obecności m nóstw a ludzi pod ko- 
^andvd n: laJł P °dPity P°dw6jci Leopold Leśniak, 
ne^ lt B rachów  na w ójta, na policjanta gmin­
i e ^ 3 na Buckę, staruszka 70 letniego, za to, że

, ^ dczas w yborów  ra d y  gminnej w  listopa- 
Le<n- i nie cbcial na niego głosow ać. Leopold 
incnrt cdgrażaf Sif? staruszkow i zabiciem. Ko- 
k o w  31! p<)licji państw . Jędrzej Lem bas z Cjęż- 
nuśrm , na miejs?u napadu, ale gw ałt Leopolda 
d i  'em’ P °niew aż tenże Leopold jest po-
b; ł n ,  B racha i kolebą od kieliszkowej za- 

, wy, Korą kom endant Lem bas często  z Bra- 
acm upraw ia.
G łoszą, że B rach  m a być zam ianow any kom i­

sarzem  Zborow ic ł 7 okolicznych gmin, m ających 
tw o rzy ć  gminę zbiorow ą.

(W iadomość ta zasługuje na uw agę dlatego, że 
i skądinąd o trzym aliśm y ostrzeżenie, że  w  taki 
w łaśnie sposób, p rzez narzucanie jednego komi­
sarza  na kilka gmin, mają starostow ie próbow ać 
w prow adzenia gmin zbiorowych).

POKAZ ARTYSTYCZiNYCH ftU C t LSKIOH 
W YROBÓW  w  niezmiernie oiekaw em  zestaw ie­
niu, ilustrującem  orygina1ną i bogatą tw órczość lu­
dow ą Pokucia i obecna działalność kosow skiego 
Tow . „Sztuka Huculska", odbędzie się p rzy  po­
parciu  Ligi P om ocy przem ysłow ej w  pierw szej 
połow ie m arca b. r. w  Miejskiem M uzeum P rz e ­
m ysłu a rty stycznego  w e  Lw ow ie. W  czasie  W y ­
staw y  odbędzie się zebranie, na k tó re  zostaną 
zaproszone kom petentne czynniki (reprezentanci 
W ładz państw ow ych i autonom icznych, szkolnic­
tw a  zaw odow ego, p racy  kobiet, sfer ludoznaw ­
czych, gospodarczych itd.) celem  zapew nienia 
najszerszego  zbytu  zdobniczym  w yrobom  ludo­
w ym  p rzy  rów noczesnem  utrzym aniu ich na mo­
żliw ie w ysokim  poziom ie pod każdym  względem .

W HAJWOiROfiCŁ pow. P odhajce woj. T arno ­
polskiego doszło  1 bm. do znacznych rozruchów  
P rzy jecha ła  komisja z  Podhajec, ab y  w yznaczyć 
grunt pod założenie w zorow ego sadu i pod budo­
w ę domu ludowego. Selrobom  się to nie podobało, 
w ięc sprow adzili chłopów  ukraińskich z widłami, 
ao y  rozpędzić komisję. Policja z W iśniow ezyka 
przyw róciła  spokój, pięciu podżegaczy selrobskich 
aresz tow ane ,

W  KOŁOMYJ1 zakończyła się rozpraw ? p rze­
ciw ko uczniowi 6 klasy gimnazjum ruskiego M y- 
tlukowi, oskarżonem u o  ciężkie pobicie prof. Gib- 
czyńskiego. Został on skazany  na 7 miesięcy w ię­
zienia.

ZACJAG OCHOTNIKÓW  DO W OJSKA W  R.
1 9 3 0 . Składanie podań przez dobrow olnie w stępu­
jących d o  arm ji odbyw ać się  będzie od dnia 1 maia 
rb . tj. do czasu w  Jotórem rozpoczynają urzędow a­
nie kom isje poborow e dla rocznika 1908 i la t po ­
przednich. Na podstaw ie przepisów  ustaw y o  p o ­
w szechnym  obow iązku służby  w ojskow ej od kan­
dydatów  służby  ochotniczej w  arm ji w ym agane są 
następujące w arunki: ukończenie la t 17, oby w ate l­
stw o  polskie o raz  zezwolenie rodziców  lub opieku­
nów. O chotnicy korzystać  m ogą z przyw ilejów  do- 
w olnego w yboru rodzaiu broni.

W  NTWISKACH pow . K olbuszowa zam ordow a­
no w łościanina Osmolę w celu rabunkow ym . C zy­
nu dokonał przy pom ocy kija 25-ietm  pasierb za­
m ordow anego, Jakób D rągala, łakomiąc sie na 33 
z l ,  z  fc tó ijm  Osmolą szedł na targ  do Kolbuszo­
wej. M ordercę odstaw iono  do więzienia.

KARCZMA WIEJSKA w  W ykolach pod L w o­
w em  by ła  w idow nią tragicznego zajścia. M ianowi­
cie do pijanegu D m ytra  Jarem ki jw dszedł jego kum 
Iw an W ysocki z zapytaniem , „co każe postaw ić?". 
P o  tych słow ach pijany Jarem ko  pochw ycił nóż i 
wbił go w se rce  kum otra, zabijając go na miejscu. 
Zabójcę aresztow ano.

W  PSZCZYNIE na Śląsku z powodu niesnasek 
rodzinnych M ichalec zosta ł zam ordow any przez 
sw ego ojca i brata. Podczas jego pogrzebu, do­
szło na cm entarzu  do burzliw ych scen i tłum 
chciał dokonać sam osądu na m atce 2 a m o n o w a ­
nego, k tórą  uw ażano za poślednia p rzyczynę w y ­
padku. Policja uwolniła ją z rąk  w zburzonej lud­
ności.

W  SO Ł O T W IN IE  koło B ohorodczaa wojew. sta ­
nisław ow skiego aresztow ane rzeżn ika  K ukera, 
który spo zedaw ał m ięso z pad łych  byd ląt. KukeT 
by ł dostaw cą m ięsa taikże d la  okolicznych kopalń  
nafty .

ROZSTRZELANIE BANDYTY. Stanisław  Bo­
bik z C zęstochow y, który  jako żołnierz 10 s ty cz ­
nia br. z  karabinem  w  ręku dokonał napadu ra ­
bunkowego, został osądzony na śtm eić i rozstrze­
lany  26 lutego w  Brześciu nad Bugiem.

Z FALISZA w  pow . stryjskim  Ilko B ułat zasą­
dzony został w  Stry ju  na karę śm ieici p rzez po­
w ieszenie za zam ordow anie gajow ego. P . P rezy ­
dent z p raw a  łaski m ordercy  zamienił karę śm ier­
ci na 15 la t ciężkiego więzienia.

W  CZASIE W ESELA u T om asza Jesionka w 
W oli P ław skiej pow . Mielec przyszło  Jo  bójki 
m iędzy uczestnikam i w esela Józefem  Żelazkiem, 
lat 2), Janem  W itkiem  lal 40 i S tanisław em  Je ­
sionkiem lat 24, a Adamem Cieślą lat 27. Adam 
Cieśla został pobity  ciężko po głow ie pałką gu­
m ow ą i kołkami.

W  GAJU pow. K raków  spłonął dom Michała 
N agrody.

W  CZASIE JARJJ1ARKU W  ŻYWCU Józef 
W anzel la t 24 z Z arzecza pow. Żyw iec będąc w 
s ta n it p c d jitj  m w szczął kłótnię z Kudzią lat 40. 
rctnifceifi z Mos rczenicy, W  czasie kłótni W ar.zel 
uderzy ł Kudzię w  głow ę tak , że ten upadi na bruL 
tracąc  przytom ność. Kudzia przew ieziony do szpi­

tala, przytom ności nie odzyskał i  stan iego jest 
beznadziejny.

W  SIEKLÓW CE dolnej, dokonano św iętokradz­
tw a w kościele parafialnym . Spraw ca skradł z ta ­
bernakulum  jedną puszkę z kom unikantam i a z 
zakrystji pozłacaną m onstrancję.

W MIASTECZKU ZBOROW IE (wsch. M ałopol­
ska) w ybuchł wielki pożar, k tó ry  objął ca ły  bazai 
ze  wiszystkiemi sklepami. W szystk ie  sklepy, n a ­
leżące przew ażnie do kupców  żydow skich, spło­
nęły. Szkoda w ynosi milion złotych. Narazie nie 
udało się władzom ustalić p rzyczyny  pożaru.

W E W SI ŚW1NIARY (pow. gostyński — W iel­
kopolska), w dow a Górska, zbudzona w  nocy nie­
zw yk łym  hałasem , ujrzała, że syn  jej z  obłąkań­
czym  uśmiechem ma twaTzy rąb ie  siekierą m łod­
szego  brata . G órską skam ieniała ze zgrozy i s tra ­
chu, nie ruszając s^ę z miejsca. Syn, porąbaw szy  
zw łoki, zdjął z  szafy klej sto larski i rozgrzaw szy  
go na ogniu, począł sklejać porąbane części ciała 
sw ej ofiary. D opiero z  nastaniem  świtu m atka z a ­
alarm ow ała sąsiadów . O błąkanego odstaw iono do 
zakładu dla um ysłow o chorych.

DO SW fRU KOŁO SW IĘCIAN jechało w kilka 
sań  grono gości w eselnych. Chcąc skrócić drogę 
wjechali goście na  jezioro Sw irskie. W  pewne; 
chwili lóu się załam ał i 30 osób wpadło jkjć lód, 
z której ftp liczby kilkanaście utonęło.

EM IGRACJA DO PALESTYNY. W  październiku 
i listopadzie 1929 r . p rzyby ło  do P a lesty n y  1.709 
im igrantów , w  tej liczbie 1.524 żydów , w czcm  
z Polski 936. Em igracja z P alestyny  objęła w  o- 
m aw m nym  okresie 658 osób, mianowicie 291 m ęż­
czyzn, 171 kobiet i 196 dzieci. P ow yższo liczba o - 
sób, k tó re  opuściły  Palstyuę, sk ładała się z 374 
żydów  (“t l  z  Poiski), 217 chrześcijan i 57 m uzułm a­
nów.

POLICJA. PO R TO W A  w  Ham/burgu skonfisko­
w ała  na szw edzkim  okręcie „Karol G ustaw " tran s­
port broni i amunicji, zadek larow any  jako beczki 
ze śledziami. Skonfiskow ano 600 rew o 'w erów , 1000 
g ranatów  ręcznych, 4 lekkie karab iny  m aszynow e 
i 1000 sztyletów . Kapitan okrę tu  ośw iadczył, iż 
działał w  dobre; w ierze a  o  przew ozie broni nic nie 
wiedział. Policja przypuszcza, iż chodzi tu o p rze ­
mycanie broni dla kom unistów  niemieckich.

W SADZIE TYROLSKIM INSBRUKU robotnik 
Auer skazany  na 4 m iesiące w ięzienia chw ycił za 
krzesło  i rzucił na przew odniczącego rozpraw y. 
K rzesło strzaskało  pc drodze k rzyż  na stole ro z­
praw , ale sędziego me trafiło. C złonkow ie T rybu­
nału musieli stoczyć krótką w alkę, zanim się im 
udało w ysprzeć A uera z sali rozpraw . Dopiero za 
drzw iam i aresztow ał go żandarm .

NAD NOWYM JORKIEM  odbył się niedaw ne 
pogrzeb znanego aktora Williama Langforda. Żo­
na jego, stosow nie do woli zm arłego, zc samolotu 
lecącego na w ysokości trzech tysięcy  stóp, ro z­
sypała nad miastem popioły zm arłego

KLUB SAM OBÓJCÓW  chciano założyć w Ło­
dzi w celu ułatw ienia kandydatom  w y p raw y  na 
tam ten św iat. W ładza zabroniła utw orzenia tego 
klubu. Różne pom ysły  rodzą się w  głow ach ludz­
kich.

400 KILOM ETRÓW  C.TYLI PRZESZŁO 50 MIL 
NA GGDZINE przejechał autjm ooilista angielski 
Kaye Don. Jest to najw iększa szybkość, jaką do­
tychczas w  jeździe sam ochodem  osiągnięto.

OGŁOSZONO OBECNIE s ta ty sty k ę  o liczbie 
chorych na tyfus plam isty w  Rosji. P rzeciętn ie  
rocznie choruje tam  na tyfus plam isty około 3 mi- 
ljony osób. Od roku 1919 do 1929 liczba chorych 
na tyfus plam isty w ynosiła okołc 30 miljonów, z 
czego 2 i pól miljona zm arło.

PRZY OPERACJACH LEKARSKICH zam iast 
cięcia instrum entem  stalow ym  w prow adził prof. 
Hohenberg w W iedniu użycie isk ry  elektrycznej, 
k tóra  w mgnieniu oka tnie tkankę cielesną. O pe­
racja taka jest niebolesna i stanow czo w yklucza 
zakażenie.

SPROSTOWANIE. Odnośnie do notatki zawartej w 
czasopiśmie Przyjaciel Ludu z dnia 16 lutego 1930 Nr. 8 
zawartej w dziale „okruszyny" pod tytułem ,,Engelhard! 
Z Tarnowa" prostuję, iż nieprawdą jest jakoby Engel- 
hardt z Tarnowa, otrzymał od Księdza Biskupa tarnow­
skiego Dra Wałegt, dziew ięć tysięcy  dolarów, a nato­
miast prawda jest, że Ksiądz Biskup tarnowski wogóle 
i nigdy nie udzielił Engelhardtowi ? Tarnowa jakiejkol­
wiek kw oty, a tym samvm nie udzielił mu 9.000 dola­
rów. Z poważaniem adwokat dr. Niemiorowski w Tar­
nowie, pełnomocnik Ks. Biskupa Dra Walęgi.

e O o  —
t  DR. JAN PTAŚNIK profesor lin iw . lw ow ­

skiego i członek Akademii Umiejętności, zm arł we 
Lw ow ie 24 lutego br. Syn chłopski w sław ił sie 
w  św iecie naukow ym  dziełam i o kulturze w ieków  
średnich. Polsce pozostaw ił on dzieło o  historji 
kościoła katolickiego, z k tórego pokolenia będą 
czerpać naukę i umiejętność życ.a. Dużo trudów  
musiato w  swoim czasie ponieść P . S. L. u rządu 
austriackiego, aby nominację dr. P taśn ika  na pro­
fesora 'Jn iw e isy te tu  przeprow adzić. — Cześć Mu 
wiekuista!
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GOSPODARSTWO.
CENY PIENIĘDZY.

Za dolary Stanów Zjedn. (1) 8.86 zł., kanadyjskie (1) 
8.74, (unity szterlingi (1) 43.25, floreny holenderskie (100) 
358, franki francuskie (100) 34.90, belgijskie (100) 124.15, 
leje rumuńskie (100) 5.25, marki niemieckie (100) 211.75, 
guldeny gdańskie (100) 173, szylingi austriackie (100) 
125, korony czesko-slow . (100) 26.35, korony duńskie 
(100) 237.50 zt.
CENY NA OSTATNICH TARGACH W KRAKOWIE.

ZA 100 KG. Pszenica dworska czerwona 37.50—38.50 
zł., biała 36—37, targowa 35—35.50, żyto dworskie 18— 
18.50, targowe 17.50— 18, jęczmień na paszę 17— 17.50, 
na krupy 18.50— 19.50, ow ies dworski 18.50— 19.50, tar­
gow y 17.50— 18, groch zwyczajny 33— 34, polny 28—30, 
łubin żółty  27—28, niebieski 25—26, ziemniaki jadalne 
6.50— 7.50, otręby żytnie 11— 11.50, pszenne 12.50— 13, 
pęcak targowy 27—28, siekanka targowa 28—29, mąka 
pszen. 45 proc. 67—68, 65 proc. 62—63, żytnia 34—34.50, 
siano słodkie 9—9.50, średnie 7—7.50, kwaśne 5.50—6, 
koniczyna 11—12, stoma długa 6.50—7, m ierzwa 4.50—5.
— CENY KONI: Konie pojazd, lekkie 350—700 z!., robo­
cze 250—500, rzeźne 50—150. — CENY BYDŁA ŻYWEJ 
WAGI: Buhaje za 1 kg. żyw ej wagi 1.05— 1.55 zł., w oły
1.25—1.60, krowy 0.74— 1.40, jałówki 1.08—1.50, cielęta
1.25—2.17, nierogacizna 220—2.52, bitej wagi 3.10—3.30.
— SKÓRY: W olow e za 1 kg. 1.70 zl., krowie 1.50, z ja­
łów ek 1.70, cielęce szt. 12— 13 zł. — ŁÓJ nerkowy 1 kg. 
1.40— 1.60 zl. I. ki. 1—1.10, II. kł. 70 gr. — Spęd bydła 
nieco w iększy, ceny na poziomic ostatniego tygodnia. — 
NABIAŁ: Mleko niezbier. 1 litr 35— 40 gr., śmietanka 
słodka 55—60, ser krowi 1 kg, 80 gr. do 1 z l ,  masło 
zw ycz. 5.40—5.60, jaja szt. 12— 13 gr. — DRÓB: Kury 
4—8 zł., kaczki 5—8, gęsi 14— 18, indyki 16—24. — JA­
RZYNY: Jabłka kompot. 1 kg. 1— 1.20 zt., deserow e 1.40 
do 2, cebula 30—35 g r , pietruszka 40—50, rzodkiewka 
(15 szt.) 75— 90, sałata sizt. 50—70, w łoszczyzna św. 
1 kg. 30—35 gr. — RYBY: Karp żyw y  1 kg. 4.50—5 zł., 
szczupak ży w y  6.50—7, sandacz mrożony 4.50—5, ży ­
w y 7, lin 4—4.50, leszcze 6, brzany 5.50—6, świnki 3— 
4, sum 3, okoń 2—2.50, płocki 2—2.50, wiślane średnie 
2—2.50 zł.

OSTATNIE CENY NA TARGACH W POZNANIU. 
NABIAŁ: 1 kg. masła wiejskiego 5—5.40 z ł ,  mleczar­

skiego 6—620, twarogu 1— 1.40, 1 mendel jaj 1.70—1.90, 
1 1. śmietany 2—2.40, mleka pełnego 34 gr. — MIĘSA: 
1 kg. słoniny św ieżej 3—3.20 z ł ,  słoniny wędzonej 4— 
4.20, wieprzowiny 3.20— 4, w ołow iny 2.80— 4, cielęciny 
2.60—3.20, skopowiny 2.80—3.20, smalcu 4— 4.20, mózg 
cielęcy 1.50 zł. — DRÓB: Kaczka 5— 6, gęś 9—15, kró- 
lik 3—4, kura 4—5, para gołębi 2—3, indyk 10—16, per­
lica 5—6 zl. — RYBY: 1 kg. szczupaka 4.40—5, sanda­
cza 5—6, karas:a 1.60—2, lina 5, leszcza 1.60—2.40, bia­
łych ryb 80 g r , do 1.50 z l ,  okonia 2.60— 3.60, węgorza  
7—8, suma 4—5, 1 kg. fląder plastug 2.80 zł. — JARZY- 
ny: 1 kg. marchwi 10 ,gr„ pęczek młodej marchewki 20 
gr„ ziemniaków 10 gr„ szpinaku 3—3.00 z ł ,  buraków  
10— 15 g r , seleru 3 z l ,  brukwi 30 g r , modrej kapusty 
40 gr., bobu 1.20 zl., grochu 1, fasoli 1.20, jabłek 80 gr. 
do 2.40 z l ,  maku 2 z ł ,  litr oleju siemiennego 2.80, oleju 
m akowego 3.20, główka sałatki św ieżej 5—10 gr., wiśnie 
suszone kg. 3 z ł ,  inne suszone ow oce (jabłka, gruszki, 
śliwki 80 gr. do 2.40 zł., pęczek rzodkiev. ek 20 g r , 1 kg. 
rabarberu 30 gj„ agrestu 1.60, pęczek kalarepy 15 g r , 
kalafiory 30 gr. do 1.50 z ł ,  ogórki 40—70 g r , szparagów  
2—3.20 zł. — Targ mało ożyw iony  

— O O o —

Doraźna pomoc dla rolnictwa.
P lan  doraźnej pom ocy d la  ro ln ic tw a  p rzy ję ła  

R ada M inistrów . Ceny zboża m a ją  być podniesione 
p rzez eksport i tw orzen ie rezerw . B ank R olny o- 
Irzym ał 22 in ilj. zl. na  k redy ty  dla h an d lu  ro ln . 
i  konw ersję  długów  kró tkoterm inow ych.

Podatk i państw ow e:  zalegające do d n ia  31 g ru ­
d n ia  1929 r ,  będą  odroczone i rozłożone na  4 ra ty  
p ła tn e  w  ciągu  1930 r.

Podatki samorządowe.  Inw estycje  sam orządow e 
w  r . 1930/31 z w y ją tk iem  inw estycyj już  rozpoczę­
tych , będą zawieszone.  B udżety sam orządów  te - 
ry to rja ln y c h  poddane będą  daleko  idącej in d y w i­
dua ln e j redukc ji. P odatek  w yrów naw czy w  gm i­
n ach  w ie jsk ich  zredukow any  będzie w 1930 r. dp 
m in im um . Ściąganie t. zw. sk ładek  dobrow olnycn 
będzie zakazane. P ro jek t ustaw ow y o now elizacji 
poda tk u  w yrów naw czego zm odyfikow any będzie 
w ten  sposób, że n ie  będzie pow iększał is tn ie ją ­
cych obciążeń, a  zw łaszcza nie w prow adzi now ych 
obciążeń n a  obszarze w ojew ództw  zachodnich  i po  
hłdm iaw ych.

Ubezpieczenia. Rozłożenie n a  ra ty  zaległości n a ­
leżnych od ro ln ików  za czas od 1 stycznia  1927 
ro k u  do 1 styczn ia  1930 roku  w  P . Z. U. W . o d ­
roczenie zaleg łych  za  rok  1926 sk ładek  ognio­
w ych, obniżenie n a  1 % m iesięcznic k a r  za  zwłokę 
p rzy  śc iągan iu  sk ładek  ogniow ych.

W strzym ane  będą ew en tu a ln e  nadzw yczajne  
św iad czen ia  k as  chorych , a w  n iek tó ry ch  kasach  
jWoj. po łudn iow ych  sk ładki będą obniżone. Z apew

n io n a  będzie m ożność użycia  corocznie czw artej 
części (25 m ilj. zł.) p rzy ro stu  funduszów  rezerw o­
w ych zakładów  ubezpieczeń na  d ługoterm inow y 
k red y t rolniczy.

Zaległe n a  1 stycznia 1930 r. od pracow ników  
ro lnych  składki n a  ubezpieczenie społeczne, roz­
łożone będą n a  trzy  ra ty  półroczne p rzy  jednocze- 
snem  um orzen iu  nałożonych kar. O dsetki za zw ło­
kę od składek ubezpieczeniow ych pob ierane będą 
n ie  w yżej, niż 1 % m iesięcznie. W  zw iązku  z obec- 
nem i cenam i zbó£, zostaną  poddane rew izji n a  rok 
1930 d aw n ie j ustalone, obliczenia w ysokości zarób 
ków  pracow ników  ro lnych , w zględnie ich zasze­
regow an ia  do  k las zarobkow ych.

C ła i ta ry fy  kolejow e zosta ją  przystosow ane do 
potrzeb  ro ln ictw a.

Zobaczym y, czy  pom oc w edług p la n u  R ady M i­
n istrów  zostanie w ykonana.

— o o o  —

Kainit, jako niszczyciel chwastów.
Gdybyśm y obliczyli i wyrazili cyfrow o te ubytki w 

plonach, jakie ponosimy, dzięki rozpanoszeniu się w na­
szych jarzynach choćby tylko jednej ognichy, to by się 
nie jeden złapał za głow ę, że taka moc pieniędzy rok 
rocznie przepada bez żadnego pożytku! I nic się nie 
robi! Patrzy się tylko, jak ow e żółte kwiatki, już od 
pierwszych dni czerw ca w ow sach, jęczmieniach i w e  
w szystkich wiosennych zasiewach, przeplatają zieleń 
naszych łanów i pozwala się im ssać pokarmy roślinne, 
rozrastać i rozsiew ać. P oczciw a matka-ziemia i dla na­
szych zasiew ów  coś tam pokarmu udzieli, w ięc czło­
wiek łaskawie spogląda na ów podział, tak, jak gdyby  
nie namozolil się przedtem nad uprawą, nie dbał o do­
bór nasienia i o zasiłek naw ozow y dla pielęgnowania 
przez siebie roślin, jakby mu było w szystko jedno, czy  
chwast z tego korzysta, czy  zasiew  zbożow y! Tak to 
wygląda! Inaczej na tę sprawę patrzą nasi sąsiedziz Za­
chodu. Tam już dawno tępią ognichę na wszelkie sposo­
by; nawet gdy u nas popasali, jako okupanci, wydawali 
ostre nakazy, by ognichę w yryw ać i kary naznaczano 
na opieszałych. A dlaczego nasi w rogowie tak postępo­
wali? Bo chcieli więcej zboża w yw ieźć od nas, a w ie­
dzieli, że gdy ognicha przygłuszy jarzynę, to plon nie 
będzie wysoki. Ale nauka poszła w las i dziś roinik po­
wrócił do niedbalstwa. Ale, na szczęście, mamy już i 
takich, co nietylko pod nakazem ale i z w łasnego rozu­
mowania wywnioskowali, że przecież ów żółty kw ia­
tek, nie jest celem rolniczych zabiegów. 1 ci mądrzejsi 
rolnicy wiedzą już, że trzeba chw asty tępić, nietylko za ­
pobiegając ich rozw ojowi przez dobór czystego ■ ziarna 
siewnego, nietylko przez niszczenie nasion chwastów, 
otrzym ywanych z omtotu, nietylko przez bronowanie 
zasiewów  w początkach rozwoju ognichy, ale innemi je­
szcze sposobami, gdy tamte nie wystarczają. Do takich 
należy niszczenie ognichy w zasiewach jarych przy po­
mocy nawozów sztucznych. Jest to sposób już przed 
wojną stosow any, a opiera się na tej zasadzie, że na­
wóz, dany w ilości dostatecznej dla zniszczenia liścia 
szerokiego, nie może zaszkodzić roślinom o wąskim  
liściu. Innemi stów y — gdy porost jakiegoś pola składa 

j się z roślin gładkich, wąskolistnych i szerokolistnycli, 
j to pewna dawka nawozu nie w ystarczy, by zniszczyć 
; wąskolistne, a będzie aż nadto dostateczną, by zgubić 
j szerokolistne, opatrzone włoskami. W ięc sypano w tym 

celu drobno sproszkowany siarczan żelaza i rzeczyw i­
ście skutek był ten, żc masa roślin ognichy czerniała i 
ginęła. Dopiero później w ywnioskowałem , że lepszy  
skutek, bo nietylko zniszczenie ognichy, ale i zasiłek  
dla jarzyn będzie gdy zamiast drogiego siarczanu żela­
za, zastosuje się tam katott. Istotnie, doświadczenia w 
tym kierunku przeprowadzone w ykazały tak wyraźną 
korzyść na rzecz kainitu, że dziś Zarząd Kopalni Steb- 
nickiej specjalnie przygotow yw a kałnlt drobno mielony, 
by dać rolnikom gotow y produkt do niszczenia chw a­
stów. Kainit ten kosztuje o 1.50 zł. drożej na q, niż kai­
nit zw yk ły , ale jest nasypyw any w worki, podczas gdy 
kainit zw yk ły  idzie luzem. Zresztą koszta przewozu ko­
lejowego są kredytowane narówni z samym nawozem  
bezprocentowo do dnia 28 lutego 1930 r. Skutek działa­
nia proszku kalnitowego który się sypie na rosnący już 
owies, czy  jęczmień, kiedy rosnąca w nich ognicha ma 
jut przynajmniej jedną pare w łaściw ych listków, w yka­
zują doświadczenia, przeprowadzone na naszych sta­
cjach doświadczalnych. Kainit sypie się przy rosłe, aby 
oblepił się na listkach i w ykazał szybko i sprawnie sw e  
działanie. O czyw iście, podwójna skuteczność kainitu, tj. 
jako niszczyciela ognichy i zasiłku dla ow sa czy  jęcz­
mienia będzie wyraźniejsza na roli ubogiej w potas, 
gdzie zasiłek naw ozow y jest szczególnie ważnym.

D ośw iadczenia z ow sem  na Stacji D ośw iadczalnej w 
K utnie w r. 1927.

Plon w  4 z ha 
Ziarno

Zwyżka w q
___ z Jha___

ziarna

Koizt 
nawozu 

z  ha
Wartość
zwyżki Zysk

Bu nawozów 11 6 — — — —

Kainit & q na 
ha dany 22 VI 14-4 2*9 70 zł. 110 20 zł. 40*20 zł

Doświadczenia na Stacji Doświadczalnej w Poświęt- 
nem (dyr. Szturm) wykazują rów nież, że stosoy anic

sam ego kainitu dla n iszczenia ognichy, dało w iększy 
zysk, niż ręczne pielenie i kom binacja azotniaku z kaini- 
tern. W  dośw iadczeniu, przeprow adzonem  w Błoniu 
przy uiszczeniu ognichy kainitem , rozsypanym  po rosie 
w ilości 5 q na ha, procent zniszczonych chw astów  w y ­
niósł 75% , zaś koszta  — tytko 35 zt. P lon ow sa w sto ­
sunku do pola, gdzie ognichy nie niszczono, w zrósł o 
1,2 q z iarna z ha, przy  jodnorazow em  posypaniu, a o 
2 q z ha, gdy posypyw anie rozdzielono na 2 daw ki po 
2,5 każda. Jak  w ynika z tych  dośw iadczeń, korzyść ze 
stosow ania kainitu, jako niszczyciela ognichy, była 
w szędzie b. w yraźna, a przecież i n astępstw a takiego 
niszczenia chw astów  są w ażne, gdyż nie zan ieczyszcza 
się p rzyszłych  pionów. Fort. Starzyński.

Saletra „N itro fo s" na bezprooenl. kredyt
Ciężki k ryzys, jaki obecnie przechodzi rolnic­

tw o  w zw iązku z niskicmi cenam i na zboże, u- 
trudnią, a n aw et w  wielu w ypadkach  uniemożli­
wia poszczególnym  rolnikom, nieposiadającym  
dostatecznych  środków  obrotow ych, nabyw anie 
naw ozów  sztucznych. W  p ierw szym  rzędzie od­
nosi się to do sa le try  „Nitrofos“ której najw ięk­
sze ilości potrzebują rolnicy w łaśnie na w iosnę 
pod buraki i dla popraw ienia ozimin. Chcąc 
przyjść im  z pomocą, P ań stw o w e F abryk i Zw iąz­
ków  A zotow ych w C horzow ie i M ościcacli p rzy  
w ybitnej pom ocy rządow ej, postanow iły  rozpo­
cząć od dnia 1 m arca br. sprzedaż saletry  „Nitro- 
fos“ na bezprocentow y k red y t (bez doliczania 
kosztów  dyskonta) do  dnia 1 listopada br.

W  zw iązku z tern saletra „Nitrofos“ zakupiona 
w m arcu, kw ietniu lub maju na k redy t do ł li­
stopada 1930 r. będzie kosztow ać w ładunkach 
w agonow ych loco fab ryka 402 zl. zam iast 425.50 
zł. za tonnę. Nie chcąc jednak, by rolnicy, k tó rzy  
nabyli w cześniej „Nitrofos" czuli się pokrzyw dze­
ni, fabryki C horzow ska i w  M ościcacli postano­
w iły  umożliwić im korzystan ie  z tej ulgi przez 
udzielenie odpow iednich bonifiteat od tranzakcji 
już dokonanych tak kredytow ych, jak j gotów ko­
wych. Bonifikaty te  będą obliczone i w ypłacone 
p rzez  te firm y, k tó re  dostarczy ły  rolnikom  sale­
trę „Nłtrofos". W y p ła ta  nastąpi jednak dopiero po 
1 listopada 1930 r. tj. po w ykupieniu weksli, w y ­
staw ionych p rzez  rolników ' na pokrycie tych 
transakcji.

- o o o - 1
HODOW LA NIEROGACIZNY w bież. roku  1930 

m a w idoki pom yślnego zbytu  i opłacalności. Zbyt 
do W ied n ia  (A u strji)  odbyw a się spokojnie i bez 
trudności. P ra g a  (Czechy) w ygórow ała o p ła ty  n a  
nasz przyw óz, ale co do  ilości sztuk nie m a  o g ra ­
niczenia. W yw óz do A nglji bekonów  sta le  się p o ­
większa. W  N iem czech ceny wieprzow iny, są n iż ­
sze niż u nas w Polsce, w ięc naw et po zaw arciu  
tra k ta tu  handlow ego zbyt do Niem iec nic rokuje  

I pow odzenia co cio ceny, tjdko co do ilości. N ato ­
m iast ugoda z N iem cam i um ożliw i nam  przew óz 
do F ra n c ji, gdzie i ceny są  dobre i zbyt znaczny. 
Z tein się trzeba  liczyć, że cena n ierogacizny  może 
nieco spaść, ale zbyt jest zapew niony.

T ak a  jest o p in ja  S yndykatu  wywozowego.
SPÓ Ł D Z IE L N IE  HODOW CÓW  DROBIU. W  o - 

sta tn ich  czasach p roducenci d rob iu  zaczy n a ją  co­
raz u siln ie j zrzeszać się w specjalne zw iązki i tw o 
rzyć odpow iednie spółdzielnie. O sta tn io  pow śta ł 
w G rójcu pod W arszaw ą zw iązek producentów  
d robiu  obejm u jący  cały pow iat, a jednocześnie z a ­
w iązano spśldzieln ię p roducen tów  drobiu , k tó ra  
m a przeprow adzić p racę w k ie ru n k u  zorganizow a­
n ia  zbytu  p roduktów  drob iow ych  w tym  pow iecie. 
Na zebran ie  założycielskie spółdzielni p rzyby ło  500 
producentów  drobiu , co w ym ow nie św iadczy o ce­
lowości i po trzecie  tej o rgan izacji. N iew ątp liw ie i 
inne pow iaty  p ó jd ą  po te j sam ej drodze.

Z W IĄ Z E K  W Y TW Ó RCÓ W  I E K S P O R T E ­
RÓW  W Ę D L IN  za pobudką  P aństw ow ego In s ty ­
tu tu  E ksportow ego w W arszaw ie  odbył 27 lutegc 
ukonsty tuow anie zarządu . Celem zw iązku  jest zo r­
ganizow anie eksportu  w ędlin  i w szelkich p rze­
tw orów  m ięsnych . R ów nież m a zw iązek n c  celu 
b adan ie  i p rzygotow anie rynków  zagran icznych .

DOCHODOW OŚĆ K O LEI PA Ń STW O W Y CH  z 
pow odu zasto ju  gospodarczego, zm nie jszy ła  się 
znacznie tak  w dziale ru ch u  osobowego ja k  i tow a 
rowego. D latego też zredukow ano  liczbę pociągów , 
a  wobec lego w ydalono ze służby kolejow ej 30 tys. 
pracow ników . W ie lk a  ta  liczba pow iększy i tak  
ju ż  w zrasta jący  codzienny zastęp bezrobotnych  i 
rozgoryczonych.

R O PĘ N A FTO W Ą  dow iercono w głębokości 
1.200 m etrów  w* po łudniow ej I ta lji około m iejsco­
wości T ram u to la . O wydatnośc-i kopalni gazety nie
donoszą.

Pamiętajcie o odnowie przedpłato na rok 1930!
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Rozmaitości.
Jak dożyć lat 150?

Każdy chciałby się dowiedzieć, co czynić, aby 
tyć długo i być zdrow ym . Olóż, ja k  i w e w szyst- 

le® , lak  ,i co do długow ieczności nie d a  się po- 
VV|edzicć nic stanowczego. W szystko zależy od d a ­
nego organizm u. W  Ju gosław ji znaleziono dw óch 
^dzi. którzy ży ją  n a  świeoie, zapom niani przez 

choroby i śm ierć. O baj ci ludzie są w łościanam i.— 
M ieszkają na drodze z K um anow y do Ibez. Jeden  
m a 130 lat, drugi 126.

136-letni km iotek twderdzi, że n igdy  nie p a lił i 
n ‘e p il; 126-letni jego kolega tw ierdzi w prost p rze­
ciwnie: palił, pa li i będzie palił, p il wódkę, gdy 
vhko pozw alały  m u  n a  to środki. — Bardzo czę- 

u p ija ł się do  u tra ty  przytom ności. Z jego 16 
^ ie c i  żyje ty lko  jedyny  70-lelni syn .

I bądź tu  m ądrym , co robić, aby dożyć do d w u ­
stu lat.

— OOO —

S ę d za  na' czele bandy rozbójników.
Cale S tan y  Zjednoczone zajmują się odkryciem  

A licji nowojorskiej, k tóra  stw ierdziła, że  w  S ta - 
nach Zjednoczonych istnieje szeroko rozgałęziona 
o r2an izac ja  zaw odow ych m orderców  i zbrodnia­
r z y  z głów ną siedzibą w  Chicago. Na czele tej 
Organizacji stoi wielki kupiec w łoski, T erranow a, 
a protektorem  jej jest w ybitny sędzia Nowego 
Jorku, Alberto Vitale, rów nież W ioch z pocho­
dzenia.

Dzienniki now ojorskie donoszą szczegóły o na- 
Padach tej bandy. Stw ierdzono, że banda nosiła 
nazw ę „Unione Sioilliano Nazionale“, a w  niej 
Wielką ro lę  odgryw ał pewien m orderca, którem u 
obiecał przew odniczący klubu dem okratycznego w  
Nowym Jorku 10 tysięcy dolarów  nagrody za za­
m ordow anie konkurujących szefów 2 band now o­
jorskich. Po w ykonaniu tego zadania, m orderca o- 
'Irzymal zam iast 10 tylko •— 5 tysięcy dolarów, 
Przeto postanowi} zdradzić całą organizację. P o ­
licja w ykry ła , że zam ordow anie słynnego milio­
nera Rothsteina zostało spow odow ane p rzez sę ­
dziego Vitale, k tóry  był winien Rothsteinow i 19 
ty s ięcy  do larów , w y g ran e  w  kartach. Aby nie 
Płacić długu, Yitale poleci! sw ej bandzie zam or-

Złote  m yśli.
Zmniejszając liczbę jednostek pracujących, al­

kohol tern samem podkopuje dobrobyt ca łego  na­
rodu w ytw arzając nędzę i upadek.

Dr. W ł. Cbodeckł.
Zlo nie m oże być pokonane bez w ypow iedzen ia  

11,11 w ojny. A. M ickiewicz.
Przyjaźni, zdrowia sobie przy kuflu życzym y . 

A Podaj, że oboje przy kuflu tracim y.
Jan Kochanowski.

Pracow ał ludzki dowcip i doszedł sposobu, ująć 
^ h ie  rozsądku a p rzysporzyć grobu.

K aiczm y w szęd zie są siedliskiem  zarazy.
St. Trembecki.

Oto można pow iedzieć, że  kraj upadł, bośm y  
°Jczyznę naszą przepili. Lucjan SlemletisJd.
ratyej. S t. Szcizepanowsfcł.

Pijaństw o nas gubi, a żyd ów  bogaci. W ódka jest 
naiw iększem  naszego kraju n ieszczęściem .

Jędrzej Śniadecki.
Pijak unieszczęśliw ia siebie i rodzinę, przepija 

° Zum, pieniądze, czas i spokój dom ow y.
Ks. Karol Antoniewicz.

Znieście szynki, zam knijcie brow ary, a w ięzie- 
la się opróżnią. Jenerał Sierakowski.

Irudno naw et m arzyć o  lepszej doli, zanim  nie
yrzeczem y się pijaństwa.

Józef Chociszewski.

ko},
Stnilalo, raźno i w eso ło , w  ab styn en tów  śp ieszm y
o.

Precz z niew olą, precz z frasunkiem, precz przy* 
erze z  w szelkim  trunkiem.
. . .  Ferdynand Kuraś.

‘kolio] nie w zm acnia nigdy, przytłum ią tylko  
211 cię zm ęczenia. Prof. dr. Bunge z B azy le i

Coraz to smutniej, coraz boleśniej,
D o w ład zy  pnie się kto żyje,
Brzm ią dookoła hulaszcze pieśni,
A naród pije i pije! W ł. Betza.

-■Matko, w inem  nie częstuj; z le  to dla junaka.
^Jli członki i cz łow iek  s iły  zapomina...

„ Ujada Homera.
S zcz ęś liw e  są rodziny, w  których tak ojciec jak 

. matka kroczą drogą zupełnej trzeźw ości; szczę-  
.dziecl> które napoi odurzających  n igdy nie 

Ks. Kardynał M&nntng.
— o  o o  —

N ad grabem  jakiegoś m ężczyzny stoi d ru g i i ry ­
czy żałośnie:

— O dlaczegożeś ty  um arł?
Przechodzeń, w zruszony tym  okru tny  żalem , 

zapy tu je:
— Czy to  pańsk i ojciec?
— Nie — m ów i tam ten ,
— To h ral?
— Też nie.
— P rzyjaciel?
— Nie...
— W ięc któż taki? — zapy tu je  zdziw iony p rze­

chodzeń.
— P ierw szy m ąż m ojej żony, z k tó rą  się po je ­

go śm ierci ożeniłem .

Odpowiedzi Redakcji i Adm inistracji.
P. Szypuła: „Stowarzyszenia Mechaników Polskich 

z Ameryki" przemieniło tdę na spółkę akcyjną z  siedzi­
bą w W arszawie. B yt ma u b ezp ieczon y  przez pożycz­
kę w państwowym Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Stare akcje założycielskie są ważne, ale trzeba dopła­
cić do akcji situdolar. 10 dolarów, albo poprosić Zarząd 
Główny w Ameryce o zwolnienie od tej dopłaty. Adres 
do Zarz. Głów. Jest taki: Mechanics Associatlon Inc., 
2701 E. Forest Gorn Grandy Ave, Detroit, Mich. — W  
tym czasie nikt akcyj Mechaników nie kupuje, ale skoro 
wejdą na giełdę za tray lata, .to będzie można sprzedać, 
może naw et za  pełną cenę. Doradzamy stanowczo nie 
pozbyw ać się łych  akcyj. — J. Marczak I tow.: Czy 
wnieśliście podanie o pożyczki, kiedy i do kogo? W  
Banku Rolnym teraz bardzo trudno. — W. Chajec: 
Dziękujemy za zawiadomienie. — P. Krzykalski: Złapał 
turek tatarzyna a wkoficu gotowi obaj runąć. Uważnie 
czytając w szystko Pan w yczyta. Pozdrawiam. — M. 
Kopyclńskl: Bardzo przepraszam, ale wyszukiwaniem  
posad ani nie mogę, ani nie chcę się zajmować. Od tego 
są P aństw ow e Urzędy Pośrednictwa Pracy w W arsza­
wie, Krakowie, Przemyślu, Lwowie, Drohobyczu itd. 
Można się tam zgłosić listownie i prosić o zawiadomie­
nie. Żadnego wynagrodzenia za żadną pomoc poseł ale 
powinien pobierać od nikogo. — Boniowskł A.: Prenu- 
emrata skończyła się 15/1. br. Z zapłatą poczekamy. — 
Majchrowicz T.: 8.85 gr. na prenumeratę dla ob. Godzi- 
sza A. nadeszły. Na premję w ysłaliśm y Panu kalendarz 
ścienny. — Florczak J. Nr. 1233: Za zjednanie nowego 
czytelnika posłaliśmy jako premię piękny kalendarz 
ścienny. — Strzałka Fr.: Kalendarz ścienny wysłane 
24/11. — Biernacki M.: 2.50 nadeszły. Zapłacone do 17/ 
XI. 929. Przypominamy o odnowieniu. — Trznadel H.: 
Na premję w ysłaliśm y kalendarz Rolnika Polskiego. — 
Turzański K.: 2.50 w ystarczyły do l/IX . 929. Gazetę 
wznowiliśmy 1 prosimy o wyrównanie. — Komenda A.: 
Gazetę -wznowiliśmy. Prenumerata skończyła się 1/IV. 
929. Zaczekamy. — Szatkowski E.: Na premję wysłano  
kalendarz Rolnika Pols. i kalendarz ścienny, również 
wysiano żądane Nra od 1—6-go. — Świerk Jam: Kalen­
darz ścienny posiano 28/11. Prenumerata w yszła  jui 
1/VII. 929. — Ob. Depy J.: ll /I . 930. — Korzeniowski M.: 
Z zapłatą poczekamy. — Majewski Fr.: 5 zł. nadeszły. 
Gazety regularnie wysysam .,. — Dzięgiel J.: Nr. 72*4. 
Prenumerata zapłacona do 1/IV. — W iśniowski J.: Pro­
simy o podanie starego adresu. — Chruściel W.: 40 fr. 
nadeszły, kalendarz ścienny posłany 28/11. — Karpiel 
M.: 30 k. cz. otrzymano. — Piekarz A.: 2 doi. nadeszły. 
— Konelal J.: Prenumerata skończyła się 4/X. 929. W y- 
sySke wznowiliśmy I prosimy odnowić. — Dudek J.: 
2.50 otrzymano. Gazety Tegularnie w ysyłam y. Prosim y 
upominać się na poczcie. — Babiarz M.: 2 doi. otrzy­
mano l i /I .  Zapłacone do 1 l/XII. 930. — Amborek WŁ: 
18 doi. otrzymano. Za rozpowszechnianie Przyjaciela 
dziękujemy. Na premję -wysłaliśmy Panu kalendarze 
ścienne następującym czytelnikom; Kucza M„ Góralski 
F , Rydza J., Mizia W , Turoń W.t Michałowski J., Ko­
łacz J„ Stojaoowskl Sn Krat1 F„ Kachei J„ Koszałka 
M., Jurczak W „ Bogaczyk <L Nr. 30. Paduch J., Okar- 
ma J„ Madej J„ Nowiński B- Piotrowski W ł., Łącki M„ 
Surma J„ Stełaałk J„ Pela J., Olech A. I Llgnar A. — 
Dr. W ł. Burzyński; Kalendarz Gospodarski posłano. —  
Jastrzębski J.s Nr. okazowy na podane nazwisko w ysy ­
łamy. 5 zł. we wrześniu i 2.50 w grudniu otrzymano. 
W ystarczyły do 15/X. 929. Prenumeraty dalszej nie 
wstrzym aliśm y, czekam y na odnowienie. — Pijanowski 
J.: Nr. okazow y posłaliśmy. Pieniądze najlepiej posłać 
w liście poleconym. — Serwlński J. Nr. 60: 2.50 nade­
szły. Zapłacone do 10/X. 929. Gazetę wznowiliśm y i pro­
simy o odnowienie. — S t  Kawecki: Dla służby folwar­
cznej nie ma ustawy, którab- zabezpieczała emeryturę 
(ubezpieczenie na starość) Si-użbodawca ma prawo w y­
powiedzieć służbę. Termin wypowiedzenia 14 dniowy, 
o ile nie ma specjalnej umowy. Pracownik ma prawo  
żądać świadectwa od slużbodawcy (ax-t. 21 ustawy  
z 16/111. 1928), a w razie odmowy przysługuje skarga do 
Sądu Pracy. — KoBenlec: Żandarmi wojskowi nie mieli 
prawa nachodzić W as w domu, tylko ewentualnie poli­
cja p. i to pod warunkiem, żeby się wykazała polece­
niem sędziego śledczego. To też sądzimy, że pogróżki 
żandarmów polegały na tern, że sami nie wiedzieli w ja­
kim celu ich posiano pc informację o nadużyciach w cza­
sie ćw iczeń. Prawdopodobnie potrzebne to było dla są­
du wojskowego, który chce sprawę w yśw ietlić i win­
nych pociągnąć do odpowiedzialności a nie W as. Gdyby 
Jednak Wam ooś groziłc dajcie nam zaraz znać. Pomo­
żemy! C ześćl — Sew eryn J.: S-zkoły maszynistów ko­
lejowych nie ma. Maszynistą zostać może każdy, kto 
zostanie przyjęty do kole! jako palacz -I po dłuższej 
praktyce zda odpowiedni egzamin. — St. Pollt.: Sprawę 
oddaliśmy adwokatowi. —  Czytelnicy z Kombornl: Sta­
ry kośd ó l wolno rozebrać o Ile na to zezw oli starostwo, 
względnie konserwator zabytków w W ojewództwie no

I o tle konkurencja kościelna uchwali na to  fundusze. — 
Rolek J .:  P opraw a budynków  plebańskich należy do 
konkurencji kościelnej, tak sam o koszta  asekuracji tych 
budynków . Budżet szkolny ma uchw alać rada szkolna 
miejscowa. Ogród szkolny m a być czyszczony z bu­
dżetu rady szkolnej miejscowej. W edług § 41 ustaw y 
gminnej R ada nie może pow ziąć uuchw aly, jeżeli w ię­
cej niż potow a radnych nie jest na posiedzeniu obecną. 
Do uchw ały budżetow ej potrzeba obecności -U części 
radnych. Do w ażności uchw ały po trzeba bezw zględnej 
w iększości głosów  obecnych na posiedzeniu radnych. 
W ójt zagaja i zam yka posiedzenie, kieruje rozpraw am i 
i p rzestrzega  porządku, a głosuje tylko w razie  rów no­
ści głosów . — Florczak J.: W edług rozporządzenia W o­
jew ody krakow skiego z 30/111. 1926 po-siadanie i nosze­
nie broni palnej w szelkiego rodzaju bez zezw olenia S ta ­
ro s tw a  jest zakazane; zatem  na posiadanie strze lby  
„patronow ej" trzeba  zezw olenia S tarostw a, inaczej g ro­
zi ostra  kara . — Skw arek J .: 2.50 otrzym ano. G azety  
w ysyłam y od 4/II. P rosim y przypilnow ać pooztę, gdyż 
cd nas regularnie wychodzi.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Moich R.: Od l/I. hr. przyznana podw yżkę o trzym u­

je. — GrochmaJowa 1L: Przyznano 67 zł. miesięcznie. —■ 
Chmieleska A.: W edle metryki od  szrapnela zginął 12- 
letni syn a nie maż. Wdrożono sprostow anie. — Nowak 
M.: P rzy s łać  w ojskow ą metTykę śm ierci z  duszpaste r­
stw a lub szpitala w ojskow ego. Kościelna nie stw ierdza  
stanow czo zw iązku śm ierci ze służbą w ojskow ą, p rze­
to nie w ystarcza . — Captap E.: W  m etryce nie podano 
p rzyczyny  skonu. P rzy s tać  nową dokładną. — Hanejko 
A.: W drożono badanie stanu majątkowego i familijnego. 
— Niedźwiedź z Trojanowsk-ch C-= P rzy s łać  papiery  
w ojskow e śp. syna  lub zapodać w k tórym  szpitalu w 
W iedniu był leczony. — W awro Ii. Kulpa Z.: Docho­
dzenia w toku. — Ciupa M.: Śo. mąż zm arł jako inw ali­
da skutkiem  zapalenia płuc. N ależy przedłożyć św ia­
dectw o fizyka (tj. lekarza  s ta ro stw a) czy choroba spo­
w odow ana by ła  kalectw em  wojennejm. D laczego nie by ł 
dotąd re jestrow any  jako inw alida, jeśli był nim istotnie?
 Jeżw lecka M.: B ada się w ysokość dochodu na m ocy
czego uruchom i się odpowiednio zaopatrzenie. — Ba­
rańska M.: R ekurs przestano Min. Skarbu. — Kucło E.: 
Akta przestane W ojew ództw u we Lw ow ie dotąd nie 
w róciły . — Kniknlk W.: W skutek pow tórnego m ałżeń­
stw a utraciła  p raw o  do zaopatrzenia. — Dziecnciarz A.: 
Mm. Skarbu zatw ierdziło  odm ow ę. — Kuśnierczyk J .: 
P isaniem  rekursów  Redakcji ani p. posła nikt nie ma 
prawa obarczać. Zw rócić się do R eferatu  Inw alidzkiego 
w S tarostw ie o bezp ła tną poradę i pomoc. Z wielu 
stron nap ływ ają też doniesienia o rzekom o bezpraw nym  
poborze ren t lub zaopatrzeń . P ism a podobne należy pod­
pisać swoim imieniem i nazw iskiem  oraz adresem  i p rze ­
syłać w prost do S ta ro stw a  k tóre  zarządzi spraw dzenie 
nadużycia I zastanow ienie w ypłaty . P rzy jac ie l Ludu 
tern się nie zajmuje — szkoda więc kosztów  i fatygi.

W ołoszyn St.: Skargę w N. T. A. ponaglono. P rz y j­
dzie do rozpraw y  na wiosnę br. gdyż obecnie toczą się 
jeszcze spraw y zaskarżone w r. 1927. Dopóki nic uzyska 
Pan korzystnego w yroku Min. Spi. W ojsk, żadnych za­
rządzeń w yp ła ty  w ydać nie może a poseł niem a na to  
lekarstw a. W  razie  po trzeby  doradzam y ko rzystać  z  po­
mocy adw okata D ra S arap a ty  w W arszaw ie, ul. Leszno 
Nr. 5, którem u p rzesłać należy pelnocm onictw a zastęp ­
stw a. W  N. T. A. może Pa.n bronić sp raw y  sam osobi­
ście, jeśli zna dokładnie ustaw y em erytalne oraz  p rag ­
m atykę służbow ą. St. Stączck.

Prawdziwem pocieszeniem  
dle chorych na nerwy

je s t moja niedaw no w ydana książeczka. Ona 
omawia przyczyny, pochodzenie oraz leczenie 
cierpień nerw ow ych, opierając się na  w ielolet­
nich doświadczeniach. Zupełnie bezpłatnie wy­
syłam tę ew angelję zdrowia każdem u, kto m i 
napisze podług niżej zamieszczonego adresu.

Tysiące listów  dziękczynnych dowodzą 
skuteczności tego Jedynego wypróbowanego 
dla dobra ludzkości sposobu, opartego na 
żmudnej sum iennej pracy. Kto należy do 
w ie lk i e g o  t ł u m u  c h o r y c h  n e r w o w y c h .

Kto cierpi na roztrzepanie, bojażń prze­
strzeni, osłabienie pamięci, nerw ow e bóle 
głowy, bezsenność, zaburzenia żołądkowe, 
nadczulość, bóle w stawach, ogólne lub czę­
ściowe osłabienie ciała, lub też na  inne nie­
zliczone dolegliwości, ten pow inien 
k a z a ć  s o b ie  p r z y s ł a ć  m o j ą  d o d a ją c ą  

o t u c h y  k s i ą ż k ę !
Kto ją uważnie przeczyta, ten  zyska uspo­

kajające zapewnienie, ża is tn ieje jedyna 
pro3ta droga do zdrowia i radości życiu. Nie 
zwlekajcie, lecz napiszcie jeszczo dzisiaj.

E R N S T  P A S T E R N A C K ,  B E R L I N  S. 0
M ich a e lk lrch p la ty , N r. 13 O d d zia ł 328
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ROLNICY!
Korzystajcie z możliwości taniego

zakupu!

Sa l e t r ę  M im o ro s
począwszy od 1-go marca b. roku wszystkie organizacje 

rolniczo-handlowe sprzedają na bezprocentowy 
kredyt do końca października br. po cenie

<

Zł. 4020 zo 1000 kg
loco fabryki Chorzów i Mościce.

DOM MUZYCZNY
I G N A C Y  C Y P R E S
hRAKÓW, Szewska 13/P1 Ł
wysyła mandoliny włoskie po 
26-30 zl., koncertowe ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety i  klap 38 zl., 10 klap 
46 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertów- 40-45 
zł., Komety 120 zł., Harmonje 2 registry 29 zł.. 

W iedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwurzędowe 55 zł. Nikł 
„Gre Reskopt" patent z łańc. 13 zł., nikl. p ła s \. zegarek 
słynnej marki .Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy ,S c  
lingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 0-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł, Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i opłatnie. 4610

P a m i ę t a l i

A Ty?

.NtRWOL.
Chemika J-ia Francoia,
jedyny radykalny i wypro 
bowany środek (naciera- 
1517 nie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłnoin z powoda przezię­
bienia, postrzałowi itp. Żą­

dać w aptekach.
Wyr6b i główna sprzedaż

A P T E K A  M I K O L A S C H A
L w ów , K openika 1.

R a a ln o i t  n a  i p r t e d i i
13 morgow pola, mórg lasu, 
b u d y n k i n o w e , w miejscu 
szttoła, kościół dc stacji kole­
jowej V/2 kilometra, przy ko­
palni nafty, cena 4 300 doL 
O r u g a  r a a l n e U  w tem 
samem miejscu 7 morgów 
pola wraz z ogrodami drze­
wami owocowemi; budynki 
murowane. Cena 3.500 dola­
rów, oprócz tego można jeszcze 
dokupi Zgłoszenia: Franci­
szek BŁAZ, Jędruszkowce, 
poczta Nowosielce Gniewosz, 

powiat Sanok.

K s ią ż k ą  w e j s k e w ą  wysta­
wioną przez P. K. U. Nisko 
na nazwisko Jakób Piekło ro­
cznik 1899 z Sokołowa powiat 
Kolbuszowa, unieważnia się

że tysiące csytehuków Przyja­
ciela Loda posiadają joż nasze, 
dobre zegarki po cenie 5'25 (za­
miast 25 zł.) Na listowne zamó­
wienie wysyłamy pocztą plaski 
zegarek z dewizką, wyregulo­
wany do minuty z 10-letnią gwarancją; lepszy 
gat. 6'5U; 2 sztuki 11*50; 4 szi. 22*68, lepszy 
gat. 7*50 i 9 5o, zegarek ze świecącym cyfei 
blatem 8 50 i 10*50, z nowego franc- złota 9*95, 

12*—, 14*50, tryty A  NKIER 14*75, 17 —, 19*—, 23 - , 28 —, 
znanej marki .A . MOsER* z długoletnią gwarancją - *35, 
18'75, 22'—, te same z franc. nowego złota 24 50, 28 50. 
Na rękę męski Jub damski 9*30, 12 85 i 14*—, ze świecą­
cym cyferblatem 17*75, 18*—, 23.—. Budzia* li*85, „Jung- 
hanse 14*75. Brzytwy zagraniczne 5*75, 7'75 1 9 75. Ma­
szynki dc strzyżenia włosów z zapas, grzebieniami 8*95 
i 10*95. Łańcuszki z imitacji złota 1*50, 2*50, 4 —. 5*—. 
Za koszta przesyłki płaci kupujący. Płaci się przy odbio­
rze na poczcie. — Bez ryzyKa! — W razie niespodobanis 
się zwracamy pieniądze. — Dewizki od 7 zł. Adresować:
Przedst. s iw . zeg. „K O M ER C JA 1*, W arszaw a, Dzleinla 45 , P. L .

UWAGA: Posiadam y a e tk l listów dziękczynnych.

! Dr JAIfOD DAIMKING
b .  l e h o n  h i l n l r  w  D e r i i n l e  l  W i e d n i u

ordynuje jak dotychczas

(Dom p. Zygmuntowicza;.w Krośnie
i naświetla lampą kwarcową. 1022 ;;

M A Ł E  G O S P O D A R S T W O  składające się z 3-ch morgów 
wraz z Dudynkiem nowym bez inwentarza, 3C min. drogi 
do stacji Stróże. Kościół i szkoła w miejscu. Zaraz do sprze­
dania, wprost u Wojciecha Szumińskiego w Grybowie.

Dr Z.Abd8rman, Adwokat j
• otworzył kancelarię 1327 •

•  w Krośnie, naprzeciw „Snopa". ;  

Uznanie dla dobrego towaru.
F ranciszek  Oleskiewicz 

Sklep tow arów  m ieszanych 
i sprzedaż p 'w a  

w K uryiów ce
Do F abryki W yro b ó w  Chem icznych w  Jaśte. 
M am  sklep tow aróy m ieszanych, gdzie m iędzy 

linnemi tow aram i sprzedaję pastę. P rzejeżdżając 
przez Jasło  w  tych  dn iach , dałem  sobie n a  stac ji 
w  Jaśle  odczyścić b u ty  p as tę  w yrobioną w W aszej 
iabryce, i p rzekonałem  się o dobroci tejże. D late­
go chcę tę pastę  tu  w prow adzić do hand lu . Proszę 
zatem  przysłać m i cennik, ew entualn ie  zastęp­
stwo W aszej F ab ryk i.

N a początek proszę o p rzysłan ie  m i 6 tuz. pasty , 
za  pobran iem  pocztowem , pod adresem  
Oleśkiewicz F ranciszek  K uryłów ka p. lo to  ad Le-

W alne! Uwaga! Prateciur lak nh.Jbardłlel uportty- 
wym i zastarzałym w y p u d h o m

Di i c h o r y e n .
Dla cierpiących t 
Dla zdrowych!

reumatyzmu, golca, bólów norwowych, atolu głowy I zębów, przsciw colom żył, o p u c h l i z n o m ,  tiolam nóg, kłu<j]Ł *
otowów I tym poaoonyij chorobom. —  Chwolę ogólnlo znakomity i słowny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środo* do nacleranlo

=  Skutek =  I f U T I A I I E M T n i  =  Działanie =
nadzwyczajny l ^ ^ e  I  I V w  ^ 1  C  l w i  I  fal pewne i szybkie

* —  — gdzł a inna nlo pomagałyIprina nrńha w y * u r c z .  » b y  się p rzek o nać, t o  lylK o  p r a  a * . - i « y  c n t . o m t m o i  i  J a i m a n a  pomaga nawalt w  takim  
J t J I J I I d  p i U U a  p rzo s z ło  15 t/ s iijo y  podziękow ań I ty s ią c  pośw iadozoit zn akom itych  le karzy, w ska zują  n a  z n a k o m i t ą  p o m o c  p r a w d z i w e g o  4 < r t  Tl O .

( K o w n a  f a b r y k i  ■ w y s y ł n a  p r a w a z i w a g o  I c n k i o m a n t o l u :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
ó  flaszek prawdziwego ichtiomentolu (tranco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kasztuie 13' złotych. 10 flaszek 

lchtiom entolu firance: j z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. 25 flaszek os złotych.

M E N T O L U .

prawdziwego
769

s
I
II

W ydaw ca Jan Stępiński. — Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Stapińskh *  D rukarn i Ludow ej pod zarządem  Ignacego W iniarskiego.


